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Dr. ALEKSANDER VOGEE.
Biura redakcyi: ulica Kopernika 1. 7, 

I. piętro otw arte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

Biura administracji i ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

Przedpłata na „Gazetę Kai odową“ 
wynosi:

wre L w ow ie: a*  p row incyi : za granicą :
miesięcznie 1  złr. 1  zlr. 2 5  ct.
kw artalnie 3 ,  3 „ 7 5  „ 5  złr. 2 5  ct.
półrocznie 8  „ 7  „ 5 0  ,  1 0  ,  5 0  „

W e Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
2 0  ct. miesięcznie.

Numer kosztuje 4 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 7 rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i P B ZE O P U TE
przyjm ują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej'1 ulica Kopernika 7; w Paryżu: C. 
Adam Ciborowski 37 me de Varenne P aris; we 
Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto Mass) 
Wahlfischgasse 10 — Rudolf Mosse Seilerstadte 2 —  

A. Oppelik Grnnangergasse 12 — M. Dukes Nachf. 
Mas. Augenfeld & Emerich Lessner W ollzeile 6—8 
Sehallek Wollzeile 11 i J . Danneberg, II. Prater- 
strasse 33 ; w Budapeszcie: Juliusz Leopold 
VII, Elisabethring 54; w Frankfurcie: n. .. 
Haasenstein & Vog!er i G L. Daube & Comp ; w 
Warszawie: Reic-hinann &  Ereudler.

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
CZlijne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kb m lub jego miejsce 10 ct. — Niadesłane za 
w iem  lub jego miejsce 30 ct. — Głosy pukli* 
czności za wiersz lub jego miejsce 50 ct. — 
Prywatna korespondencja 3 ct. od wy­
razu.

Jeżyk ruski w uniwersytecie lw o w sk i.
L w ó w  7 kwietnia.

Prędzej, niż można było się spodziewać, 
snąć dla ułatwienia młodzieży ruskiej powrotu na 
uniwersytet lwowski, nadeszło z ministerstwa 
oświaty rozstrzygnienie w sprawie językowej. 
Wiadomość podana przez Diło  o treści rozporzą­
dzenia ministerstwa jest zupełnie wiarygodną, al­
bowiem zgadza się z wnioskami senatu tkadem i 
ckiego w tej sprawie. Jak  senat akademicki, tak 
zgodnie z nim ministerstwo oświaty, doszło w o- 
wem rozstrzygnieniu do najdalszych granic w 
ustępstwach na rzecz języka ruskiego, jakie w 
ram ach obowiązujących przepisów były możliwe. 
Póza te granice nie można było wyjść bez zmia­
ny najwyższego postanowienia z r. 1879 o języ- 
u polskim, jako urzędowym uniwersyteckim i 

bez naruszenia polskiego charakteru uniwersytetu 
lwowskiego. Ustępstwa owe przyznane przez se­

at akademicki i zatwierdzone przez ministerstwo 
są następujące:

1. Rusinom wolno wnosić podania w języ­
ku ruskim, a na tego rodzaju podania będzie 
wydaną odpowiedź w języku ruskim. Senat aka 
demicki powziął taką uchwałę w myśl rozporzą­
dzenia z roku 1871 jeszcze w grudniu r. 1878, 
ale uchwały tej nie zatwierdziło wówczas mini­
sterstwo. Dopiero obecnie przychyliło się mini­
sterstwo do ponownego analogicznego wniosku 
senatu, przez co Rusini uzyskali p r a w o  w miej­
sce dotychczasowej chwiejnej praktyki. Jest to 
ważna zdobycz językowa, jakiej Rusini nie mają 
w czerniowieckim uniwersytecie, pomimo, iż na 
Bukowinie ludność ruska ma względną większość, 
Niemcy zaś zajmują liczebnie dopiero trzecie 
miejsce.

2. Indeksy będą drukowane po łacinie i po­
winny być wypełniane czcionkami łacińskiemi. Po­
stanowienie to  jest zgodne z ordynacyą nauko­
wą z roku 1850, a senat akademicki uchwalił je 
wznowić w tym celu, aby ściśle stosowano się do 
przepisów i indeksów nie wypełniano czcionkami 
ruskiemi, dla wielu profesorów nie zrozumiałemi.

3. Katalogi podręczne i blankiety na świa­
dectwa kolokwialne dla profesorów wykładających 
po rusku, będą drukowane nadal w myśl rozpo­
rządzenia z r. 1879 po rusku.

W  ten sposób ministerstwo rozstrzygnęło 
ostatecznie w myśl uchwał senatu akademickiego 
spraw ę ruskiego języka w uniwersytecie, kładąc 
tern samem tamę dalszym żądaniom i interpreta- 
cyom, niezgodnym z dzisiejszą urganizacyą uni­
wersytetu. Władze akademickie same chętnie ro­
biły i robić będą nadal wyjątkowe ulgi, gdy 
szczególne okoliczności tego wymagają, np. 
na rzecz takich akademików, którzy językiem 
polskim wcale nie władają, ale takie ulgi nie 
mogą być prawnie unormowane, lecz muszą być 
pozostawione względom i uznaniu akademickiej 
władzy.

Zdaje się, że w ten sposób należy rozumieć 
doniesienie D la  o „zapowiedziani m“ daLzem 
ozszerzeniu praw języka ruskiego Jeżeliby za

powiedź ta wypadła w innym duchu, nie byłaby 
zgodną z prawem obowiązującem.

Na podstawie tego rozporządzenia powrócą 
akademicy ruscy w bieżącetn półroczu letniem 
na uniwersytet lwowski, albowiem m ają dowód, 
X3 wszystko dla nich uczyniono, co uczynić Ryło 
można w ram ach obowiązujących przepisów, i że 
mylne były wnioski i interpretacye, przypisujące 
władzom akademickim we Lwowie stronnicze 
stosowanie przepisów na niekorzyść Rusinów. 
Z drugiej jednak strony należy się spodziewać, 
że sprawa językowa nie będzie nadal w uniwer­
sytecie poruszaną, gdyż każde dalsze ustępstwo 
naruszałoby niewątpliwe prawa języka polskiego 
i wywołałoby przesilenie, których rozmiarów prze­
widzieć nie można

Wskutek secesyi większości akademików 
ruskich miał uniwersytet lwowski w ubiegłem 
półroczu zimowem o 344 słuchaczów mniej, niż 
w ostatniem półroczu letniem. Mianowicie ogólna 
liczba słuchaczów wynosiła w ubiegłem półroczu 
1628, w tem 1551 czyli 95 4%  Polaków, 68 czyli 
4%  Rusinów, 9 innych narodowości. W osta­
tniem półroczu letniem (1900/1) miał uniwersytet 
razem 1972 słuchaczów, w tem 1368 czyli nie­
spełna 70°/o Polaków, 595 Rusinów i 9 innych 
narodowości.

Przez dobrowolne wystąpienie z uniwersyte­
tu ruscy akademicy pozbawili się sami możności 
słuchania wykładów ruskich w zimowem półro­
czu, — na bieżące półrocze letnie zapowiedziano 
ich razem 16, a mianowicie 4 na wydziale teo­
logicznym, 2 na prawniczym i 10 na filozoficz­
nym. W ykłady te, wnioskując z odezwy wyda­
nej przez wiedeński komitet studentów ruskich, 
nawołującą do powrotu na uniwersytet lwowski, 
niewątpliwie przyjdą rzeczywiście do skutku i 
profesorowie ruscy nie będą nadal narażeni na 
przymusowy urlop dla braku słuchaczów. Pro­
fesorowie Polacy przyjmą z pewnością powra­
cających słuchaczów Rusinów jak najżyczliwiej 
i jak  Digdy nie robili żadnej różnicy między 
słuchaczami Polakami i Rusinami, tak jej i na­
dal robić nie będą, chociaż z obowiązku praw ­
nego i narodowego muszą stać na straży praw 
językowych swojego narodu.

Dr. S tanisław  Głąbiński.

znaczy, że epidemia się wzmaga Dat z ostatnie­
go tygodnia jeszcze nie ma.

Jak każda epidemia tyfusowa, tak i obecna 
poi ywa ofiary w lekarzach, wysyłanych do jej 
stłumiena Pierwszą ofiarą padł dr. Piotrowski z 
Kałusza wśród okoliczności tragicznych. Ponosi 
liśmy już, że oprócz niego trzech innych jeszcze 
lekarzy nabawiło się tyfusu, niosąc ratunek cho­
rym. Nazwiska ich są: dr. Josse w Nadwórnie i 
ten znajduje się już w rekonwalesceocyi, dr. God­
lewski w Bohorodczanach i dr. Gołębiowski z Ja 
worowa; dwaj ostatni eżą chorzy, ale jest na­
dzieja ich ocalenia.

Wypadków śmiertelnych dotąd na szczęście 
było nie wiele. Ale zapominać uie można, że 
straszna ta  epidemia, n.»wet w latach, w których 
słabiej występowała, porywało dużo ofiar. Tak 
w r. 1895 zmarło w Galicyi na tyfus — o ile 
statystyka zdołała zanotować — 1088 osób (w 
całej Austryi po za Galicyą tylko 25), w r, 1896 
zmarło 992 (w Austryi 35), w r. 1897 zmarło 435 
(w Austryi 30) w roku 1898 zmarło 521; 
późniejszych dat nie posiadamy. Obecnie więc 
grozi wielkie niebezpieczeństwo a niezhędnem 
jest wytężenie wszystkich sił do stłumienia zarazy. 
K rajow a rada sanitarna zarządziła potrzebne 
środki ratunkowe, wobec jednak niezawiadamia- 
nia władz o pojawieniu się pierwszych wypadków, 
wobec braku szpitali, a zwłaszcza pawilonów 
izolacyjnych, wobec nędzy i ciemnoty naszego 
ludu, zarządzenia te mogą mieć skutek tylko po 
łowiczny.

I  akcya przeciwtyfusowa w Galicyi nie po 
winna się ograniczyć do dorywczego tylko ra ­
tunku. Ponieważ epidemia tyfusowa pojawiła się 
i utrzymuje wyłącznie w Galicyi, a nie ma jej 
nawet na Bukowinie, która jest biedniejsza prze­
cież od naszego kraju, należy nareszcie zbadać 
dokładnie przyczyny, dla których ona w Galicyi 
się gnieździ. W sprawozdaniach kraj. rady zdro 
wia z ostatnich lat, nie znajdujemy wykazania 
tych powodów. A gdy przyczyny będą już znane 
dopiero wówczas przystąpić będzie można do zu­
pełnego wyplenienia zarazków tej strasznej 
choroby.

Sprawy krajowe.
Tyfus z Galicyi.

Rok rocznie z wiosną pojawia się niejako 
endemicznie w pewnej ilości powiatów w Galicyi 
środkowej i wschodniej, oraz w miastach Lwowie i 
K rakow ie tyfus plamisty. W tym roku przybrał 
on groźniejsze rozmiary jak  zazwyczaj i rozsze­
rzył się na większe obszary. Gwałtownie szerzy 
się powiatach bohorodczańskim, kałuskim i na- 
dworniańskim, dość silnie w mieście Lwowie, a 
słabiej, jednakże w stosunku do lat poprzednich 
groźniej, w powiatach : brodzkim, drohobyckim, 
kołomyjskim, myślenickim, przemyskim, przemy- 
ślańskim, rawskim, stanisławowskim, tarnopolskim 
i trembowelskim. Urzędownis zanotowano wy 
pudków tyfusu plamistego w tygodniu od 17 do 
23 zm 55, w tygodniu od 23 do 29 zm 75, co

Sprawy zagraniczne.
Rogi saskie.

Wiemy już, że z saskiej akademii górniczej 
w Freibergu rugują słuchaczy polskich i rosyj­
skich. Ale niezmiernie ciekawe są szczegóły tej 
sprawy. Otóż nie sam  rząd z własnej pobudki 
tego się dopuścił, ale na części akademi­
ków freiberskich, aby studentom zagranicznym, 
a zwłaszcza polskim i rosyjskim, immatrykulacyę 
utrudniono, a względnie całkiem zabroniono 
Skutkiem togo akademia górnicza warunki przyj 
mywania zagranicznych studentów, zwłaszcza 
pochodzących z państwa ros. ponownie zaostrzyła 
Według rozporządzenia saskiego ministra skarbu 
należy poddanych rosyjskich przyjmować tylko 
w takim razie, jeśli oprócz matury mają po­
świadczenie z odbytego egzaminu konkursowego 
na jakiej głównej szkole rosyjskiej, albo jeśli byli 
faktycznie do jakiej głównej szkoły ttchnicznej 
w swojej ojczyźnie dopuszczeni.

Dalej zaś przychodzi ciekawy dodatek, mia­
nowicie, że poddani Rzeszy niemieckiej, którzy 
się m aturą jakiego gimnazyum rosyjskiego wy 
każą, mają być bezwarunkowo przyjmowani, 
toż samo poddani rosyjscy pochodzenia niemiec 
kiego i których ojczystym językiem jest niemie­
cki — rozstrzyga rektor a. odnośnie senat aka­
demii.

Liberalna prasa pruska dziwi się, jak mógł 
rząd saski przychylić się do tego żądania stu­
dentów ? Jaki m iał w tem cel piaktyczny na 
oku? Jak  słychać, rząd uzasadnia swoje rozpo­
rządzenie twierdzeniem, że przygotowanie stu­
dentów rosyjskich uznano za niedostateczne. 
„Ale jeśli to prawda — zapytuje Beri. lageblatt 
— to jakżeż można poddanych niemieckich przyj­
mować wprost z lu a tirą  rosyjską, skoro ich 
przygotowanie jest takie samo. jak abituryentów 
ro«syj*kięh ? A że Niemców rosyjskich życzliwiej 
się traktuje, niż Rosyan, to tylko napsuje krwi 
Rosyanom i wielce zaszkodzi Niemcom w Ro- 
syi“. Beri. Tagellatt wystąpił tak jedynie z po­
wodu, że między owymi poddanymi rosyjskimi 
mogą być także żydzi.

W sprawie angio-boerskiej
nadchodzi mnóstwo wiadomości, ale nikt 

powiedzieć nie umie coś pewnego. Rząd angiel­
ski milczy i dopiero w poniedziałek ma się ode­
zwać. Wiadomo tylko, że w Anglii usilnie p ra ­
gną zawarcia pokoju, a że Boerzy nie obstają 
przy zewnętrznej niepodległości swoich republik, 
zadowalając się wewnętrzną, tj. autonomią. 0- 
statnie drobne zajścia na polu wojny nie dodają 
Anglikom otuchy, ale też nie zdołają Boerów 
wzbijać w dumę.

Szczegóły konferentcyj wene­
ckich

zachowują, jak  podnosi rozesłany z Berlina 
komunikat, Bfllow i Prinetti dla siebie i dla aktów, 
ale od nich samych dowiedziało się ich otocze­
nie, że obaj są ze swojej dwukrotnej rozmowy 
całkiem zadowoleni i z wynikami joj- wcale się 
nie kryją. Ani trójprzymierza, ani włosko-niemie- 
ckiego traktatu  handlowego nie odnowiono, ale 
żywem słowem sobie poświadczono, że ani co do 
jednego ani co do drugiego nie zachodzi między 
Włochami a Niemcami żadna przeszkoda, a to 
samo oraz między Włochami a  Austro-W ęgrami. 
Okaże się to w rokowaniach, jakie wdrożyły już 
między sobą państwa co do podwalin traktato­
wych swego pożycia politycznego i ekonomiczne­
go. Samo trój przymierze nie ma nic do czynie­
nia ze sprawami cłowemi i handlowemi; każde­
mu z jego członków wolno samodzielnie kiero­
wać swemi interesami ekonomicznemi — ptłim us  
damusgue nicissim  (nawzajem żądamy i dajemy). 
Wszelako i bez żadnego skryptu mógł p. Prinet­
ti wrócić do Rzymu z tem przekonaniem, że 
Wiochy co do swoich ekonomicznych stosunków 
z Niemcami me potrzebują się żadnego obawiać 
przesilenia. A także pqd względem politycznym 
W łochy u rn o  swoich stkrań o dobre sąsiej* "two 
z Francyą, nie potrzebują odrywać się o t  Au­
stro Węgier i Niemiec.

Korespondencye.
Praga 5 kwietnia.

(Ignacy Horzica.)
Nagły zgon posła Horzicy wywarł nietylko 

w Pradze ale i w całym kraju nadzwyczaj bo­
lesne wrażenie. Wszystkie tutejsze dzienniki po­
święcają mu bardzo gorące wspomnienia. Cba- 
rakterystyczem jest, że także tutejsza czecho- 
żercza Bohemia a nawet wolfowska Ostdeutsche 
Rundschau  wyraziły się z sym patyą o zmarłym 
nieprzyjacielu. Świadczy to wymownie, jak pię­
kną, jak czystą była szlachetna dusza zmarłego 
patryoty czesk.ego.

Sp. Horzica choć od szeregu lat cierpiał na 
wadę serca, za pobytu na Rivierze czuł się po­

krzepionym i w dniu, w którym go śmierć za­
skoczyła zamyślał wracać do Wiednia. W osta­
tnich dniach rozsyłał swym przyjaciołom karty z 
widokami, z dopiskami tryskającymi żywym hu 
morem.

Prezes ministerstwa p.  W atdeck-Rousseau 
uwiadomiony o zgonie Horzicy, wydał natych­
miast zarządzenie drogą telegraficzną, aby gene­
ralna raaa  m ąji^lijęba m e Czyniła żadnych tru ­
dności w przewiezieniu zwłok do kraju i zaopie­
kowała się 14-letnią córeczką Horzicy P, Laudo- 
wa Horzicowa po Otrzymaniu wiadomości o śmierci 
małżonka zemdlała. Oprzytomniawszy wysłała po­
trzebne depesze, pocz- niła przygotowania do podró­
ży i kupiła bilet do Marsylii. W chwili gdy miała 
wsiadać do powozu dostała nagie spazmów i roz­
chodowała się tak, że musiano ją  odprowadzić do 
łóżka. Sprowadzeniem zwłok zajęła się rodzina.

Wdowa, oraz redakcya jSar. Listów  otrzy­
muje bezustannie stosy telegramów kondolencyj­
nych z kraju i zagranicy. Podaję wam niektóre 
depesze od Polaków ; wszystkii h nie zdołałem wy­
notować. Jeden z pierwszych telegrafo wał guberna­
tor Biliński, dalej prezydyum Koła polskiego, E. 
Świerczewski, konsul francuski we Lwowie, re­
dakcya Dziennika Polskiego, redakcya Gazety 
Narodowej, pos. T. Merunowicz, Z. Skirmunt, pp. 
Rychlingcwie z Warszawy, Achilski, krakowski 
„Chór akadem icki", prezydent Małachowski, 
wicepr. Michalski, poseł Wielowieyski, p. Woliń­
ski itd. Zwłoki po przewiezieniu do kraju będą 
złożdfae w kościele św. Ignacego ; pogrzeb zgo­
dnie z życzeniem zmarłego będzie miał ch a­
rakter wojskowy, Sp. Horzica był poliglotą; mó­
wił biegle po niemiecku, francusku i angielsku, 
nadto po polsku, rosyjsku i chorwacku.

Pracę publicystyczną rozpoczął w r. 1875 
redagując dziennik Svobodny Obcsan Następnie 
założył tygodniki Ceesky Za^ad  i N a strażi. Do 
Nar. Listów  pisywał odcinki i korespondencye 
od r. 1887, Dadto pisywał do czasop. Osvieta, 
Vojenske L is ty ; od r. 1891 redagował Hostimila. 
Osobno wydał p race : „Z tal żywota", „Listy 
z Czech*. „Obrazki z Slązka i Morawy*, „Na 
czarnej Górze*, „Drobne szkice i powiastki*, 
„Z ludzaiej biedy*, „W ieża Budińska" i t. d.

* * *

Paryż 2 kwietnia.
(Bandy zbójeckie w Paryżu.)

Plagą stolicy nadsekwańskiej są t. zw . Apa- 
ches*, bandy rabusiów, uprawiających swe rze­
miosło w biały dzień na ulicach Paryża. Swego 
■zasu rozgłośną „heroiną* tych oprysków  była 
K gendarna aw an tu rn ica , znana pod nazwą 
%Casque d’or.“ W każdej dzielnicy naszego mia­
sta grasują „Apaches* swobodnie, usypiając 
czujność policyi, która wie o ich sprawkach, ale 
nie ma na tyle sprytu, aby którego z nich na 
gorącym uczynku przyłapać. Zresztą bandyci owi 
są i dla policyi niebezpieczni, gdyż są zawsze u- 
zbrojeni w sztylety zatrute i rewolwery. Pizyto 
czę wam parę obrazków z życia „Apaches*. Hi- 
storya, którą opowiem, zdaje sie niepodobną do 
wiary. Czyż bowiem można sobie wyobrazić, aby 
w środku Paryża przychodzić mogło do takich 
utarczek, jakich widownią jest daleki i bezludny 
T ransvaal? „Dwóch zabitych i 20 rannych!* — 
wyglądn na telegram Kitchenera, przesłany do 
W ar Office. Chodziło tu o jakąś Viliette, o której 
względa ubiegało się kilku młodych Judzi. Przy­
chodziło między nimi do sporów i aktów zemsty. 
Bohaterowie wcałe nie zasługują na to, aby się o 
nich szeroko rozpisywać. Powiem krótko, że 
przyszło między nimi do bójki, w którą winię, 
szali się zwolennicy jednej i drugiej partyi i a_

Dwa interwieuy.
Mój interwiew z p. Pawlikowskim.

— Czy tu mieszka p. Pawlikowski?
— Tak, albo co?
— Chciałbym się z nim widzieć.
— Co?
— Chciałbym się z nim widzieć...
— Nie ma go.
— A kiedy będzie?
— Nie wiadomo. Prawie nigdy.
Drzwi szorstko się zamknęły tuż przed 

moim nosem.
Zdrętwiałem. Redaktor kazał mi koniecznie... 

Hm! Co ja  pocznę? Nagie genialna myśl wpadła 
mi do głowy. Poszedłem do kancelaryi tea­
tralnej :

— Czy jest pan dyrektor?
— K to ?
— Pan Pawlikowski.
— Pan dyrektor?
— Tak, chciałbym się z nim widzieć.
Woźny spojrzał na mnie tak strasznie wy-

trzeszczonemi oczami, że w jednej chwili przy­
pomniał mi się wzrok p. Augustynowicza, skie­
rowany na obrazy Toroopa.

— Widzieć się? z panem dyrektorem ? — 
spytał woźny z największem zdumieniem.

— No, tak...
Woźny wzruszył ramionami, spojrzał na 

mnie bezmiernie litościwym wzrokiem, pokazał 
dość szerokie plecy — i zamknął mi drzwi przed 
Dosem.

Odszedłem z głową pochyloną, z mózgiem 
*wapniałym — zupełnie przygnębiony.

Szedłem ulicami, zaułkami, uliczkami, pla- 
aam*» Uez końca, godziny całe.

Nagle, oko w oko, nos w nos, spotykam 
się ., z p. Pawlikowskim.

Rzucam się na niego jak zgłodniały tygrys 
na owcę — i zaczynam :

— Co za szczęście 1 Dyrektorku kochany! 
Szukam pana wszędzie przez 47 godzin z rzędu 
bez wytchnienia I Odsyłają mnie od Au aasza do 
Kaifasza. Muszę pana interwiewować.

P. Pawlikowski spojrzał na mnie swym 
zimnym, stalowo-szklisto - obojętnym wzrokiem
i rzekł sucho :

— Aaaal...

— Tak jest dyrektorku kochany! Interw ie­
wować!... Muszę wiedzieć koniecznie, jak wła­
ściwie stoi spraw a teatru, jaki jest stan obecny 
kasowo- operowo- dramatyczno- liryczno - teatralny 
w instytucyi, na której czele dzielny i znakomity 
mężu, a kochany dyrektorze stoisz! Wszystko 
dobrze —  co? Dobrze, dobrze — oczywiście 1 
Domyślałem się tego. Repertoar dotychczasowy 
wspaniały! „Gyganerya*, „Nadzieja*, „W esoła 
dwójka", „Lohengrin", „Doktor Maszkow*, „Sim- 
plicyusz*, „Zagadka", „Carmen*, „Latający Ho­
lender", „Sprawa*, „Trubadur*, „Jaś i Małgo­
sia*, „Bogaty wujaszek", „Przy telefonie*, „Ży­
cie publiczne", „T raviata“, „Dom waryatów*, 
„Łapownicy* itd. Pyszne! Oczywiście... Obce, 
obce, ale doskonałe, oczywiście... O, były i nasze, 
swojskie rzeczy, były, a jakże, oczywiście! „W e­
sele*, „Złote runo", „Goście*, „Majowa msza* 
(obrazek w słońcu), „W sieciach satyra" (pastel 
a la Vatteau), „Królowa Bajka* (pastel księży­
cowy) i wiele innych... Oczywiście. Słyszałem, 
że rozdano już do nauki „Czerwcową noc" 
(akwarela przy księżycu w pełni), „W Łapce* 
(gwasz h. la Reizner) i „Księżniczka Plotka* 
(aąuaforta słoneczna). Pyszne podobno rzeczy, 
oczywiście! Dyrektor pewnie sam wszystko wy­
modelował, wycyzelował, wycieniował, tu skró­
cił, tam  dodał, tu przekreślił, tam wyrzucił, e- 
czywiściel Doskonale! Będą rzeczy pyszne! nad­

zwyczajne, piramidalne! oczywiście 1 W ięc to 
wszystko praw da?

— Eeee!...
— Praw da, prawda, oczywiście! Zasługa nie 

m ała: „Manru*, „Urwasi*, „W'ołodyjowski“ , bo to 
nasze, nasze, oczywiście! W ystaw a wspaniała, 
królewska, jak zwykle, oczywiście, bo to nowator­
skie, pisane z postępem czasu, oczywiście! Pu­
bliczność nie chce wprawdzie przychodzić, to 
prawda, ale co tam publiczność! Czy ona się na 
czemś rozumie! Zresztą wiemy kochany dyrek­
torku, że ty sobie kpisz z publiczności — i masz 
racyęl Oczywiście, raoya, racya, bo któż w imie­
niu tej publiczności występuje? Pan radny Jano- 
wicz! Ot, wrogi, nieprzyjaciele, no i część pra­
sy... Ale co tam  p ra sa ! Co tam recenzenci 1 
Zgnilizna — i koniec. Oczywiście! Pan sobie z 
tego całkiem słusznie kpi. Oczywiście: „Zduszę... 
zgniotę...* Mamy Medykę — i milion! Oczywiście. 
Zresztą ten kontrakt z miastem — haniebny. Go ? 
Nie? Oczywiście! Dyrektor wciąż płaci a oni 
wciąż b iorą! Co? Nie? Nie b iorą? Nie biorą, 
bo dyrektor nie płaci, ale w ezm ą! wezmą I — 
oczywiście I Milion jest. Nie można go wprawdzie 
zmienić na drobne — ale jest! Dali gmach a 
teraz żądają czynszu! Deficyt być musi! Oczy­
wiście. ,JNa szczęście jest cała kamarylla — jak 
m url Ta obronić potrafi i świetnie to robi. Co­
raz więcej masz pan sympatyi w mieście i przy­
jaciół! Tak jest, słowo honoru, oczywiście! Bo 
co za pomysły! Naprzykład „Orfeusz i Eurydyka*! 
Oczywiście — Gluck! I to z Weidenzwangen 1 
A Cecylia Ketten z Nizzy! Amor z obłoków po 
raz drugi przywraca życie Eurydyce... Pyszne 
zakończenie, chociaż wbrew podaniu — ale to 
nic nie szkodzi, owszem, owszem, oczywiście 1 
A teraz co na tapeeie? Hę? Co?

— Iiiii!.. . .
— A tak, tak, słyszałem, dyrektor się za­

męcza, oczywiście. Wprawdzie Solski wszystko 
robi, t. j. chciałem powiedzieć tylko czyta, obsa­
dza, reżyseruje, wystawia, no — ale to tylko przez

sugestyę! Motor główny — to pan! Wiemy, wie 
my, oczywiście. A cóż Saehorowski? Od rana 
do nocy siedzi w biurze, co? nie? Ale to nic, 
wszystko kochany dyrektor za wszystkich robie 
m u si! Oczywiście, wiemy, wiemy. Podobno te­
raz studyuje pan Calderona. Gzy to praw da? 
Więc przedewszystkiem Velasqueza, oczywiście! 
Stoły brunatne, krzesła brunatne, ściany bruna­
tne, kostyumy brunatne, kotary brudno-żółte, szy­
by zgniło-aielonkowate, światło słoneczne przy­
ćmione draperyami blado-sepiowemi. Wszędzie 
panuje — sepia! Arcydzieło! Tu idzie o „na­
strój!* — całkiem słusznie. Nastrój to grunt! 
Głupstwo treść, prawidła, robota, sens, — na­
strój teraz grunt! Oczywiście! Po Calderonie, 
najbliższą nowością będzie podobno „Komurasa- 
ki“. Czy doprawdy? Zobaczymy — „Kom urasa- 
k i* ! ł !  Co za rozkoszI Uczta, biesiada, orgia a r ­
tystyczna! Bo to arcydzieło — wiem o tem. 0 -  
czywiście! Na podwyższeniu, niby na tronie mę­
ki, pokrytym żółtą m ateryą chińską, zahattowa- 
ną czerwonemi smokami, stoi Komurasaki i kwi­
tnie w mroku, niby czarowna a bolesna orchidea, 
obok niej wyrasta, smukły jak narcyz, Antinous 
z bronzu jasnego a z lewej obnaża się w boskim 
bezwstydzie Venus Callipyge, tak biała, że aż zło- 
taw o-różana, jakby utkana z promieni słońca i 
woni róż purpurowych — a po za niemi maja­
czy się cała gęstwa ciał, stróżowana przez twar­
de, sępie głowy cezarów i prokonsulówł... Pysz­
ne! wspaniałe!... Oczywiście! Ale to tylko wstęp! 
Potem dzieje się rzecz straszna! Pełna męki nie­
wypowiedzianej, zgrozy, tęsknoty i rozpaczy, 
ucieka Kom urasaki myślą — w d a l! 1 Ufa 
pieśń tęsknoty ! . . . .  — I  łka hymn nadziei, 
sercem pełnem śmierci.... A noc płacze i pła­
cze wciąż za szybami, a w iatr kona i kona 
wciąż, aż wyczerpany walką, pada przeszyty strza­
łami świtu, miażdżącego — n o c !... W span iałe! 
Oczywiście 1 Ale tego nikt nie zrozumie... Oj ta 
publiczność!... A może by wznowić „Hanele?* 
Co? Z trum ną! To pyszna rzecz... trum na ze

światełkiem elektrycznem, które błyska i gaśnie, 
gaśnie i błyska, a dziady wciąż chodzą w około 
gęsiego i mruczą grobowo: P u h u .. p u h u .. pu­
bu.. puhu... Co? N ie? Już się opatrzyło?

— Oooooo!.....
— Oczywiście, oczywiście, potrzeba iść z 

prądem czasu, potrzeba być jak  w literatu­
rze, tak samo i w teatrze, rozantelonym, roz- 
warkoczonym, rozżagwionym, pełnym prapojęć 
nieokreślonych, oczywiście, oczywiście, potrzeba 
być rawianym niem otą i marzącemi scenicznemi 
prafalami, potrzeba te lale z centryfugalną, cen- 
trypetalną siłą pchać naprzód, wciąż naprzód! 
Niech pędzą te genialne myśli 1 Niech pędzą te 
białozory, płomienne bachmaty aż w leśne wy­
koty żywicznych i kwietnych jarów  I Niechaj roz­
jaśnią łzawice bezpłodnych wspom nień! Niechaj 
źrenice rozpacznie łkające, koją płomienną tę ­
sknotę i kamienne przerażenie t Centrypetalno- 
genialna myśl, to alfa i omega dzisiejszego tea­
tru. Praźródło tej myśli — w prażadnem istnieniu 
praiłów ! A jej pradźwięki, które od wieków m a­
iły pracenne poświaty, pianą zwełniając się wła­
sną, nie utoną w bezdniach inercyi cielesnej, lecz 
laurowośc kiedyś dosięgną! Oczywiście, oczywi­
ście... Szary mrok pojęć bezdennych szerokich 
warstw, ciemnego tłumu, — to wir myśli, który 
bieli i fruwa na skrzeki, by tonąć jak  runo czy­
stości i sw obód! Aż kiedyś, kiedyś, rozsądek 
umai grobowce głupoty i przemieni pyły zwa­
pnionej ciemności w tłuczony miał złoty U! Czy 
nie tak?...

Otarłem  pot z czoła, bo zapał mnie ogar­
nął. SpocoDy, zziajany — czekałem.

Pan Pawlikowski spojrzał na mnie swym 
szklistym, stalowym, obojętnym wzrokiem — i 
milczał. Nareszcie westchnął, rzek ł:

— Uuuuuu !...
1 poszedł.

Totnir Dorsza.

HKOUJ LUDWIK
L w ó w ,

poleca powozów,
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wantura skończyła się śmiercią dwóch opry- 
szkćw, a  reszta w liczbie 20 odniosła cięż­
kie rany.

W innym wypadku bohaterem  awantury 
był niejaki Henryk Wurden, zwany Enette. Zo­
stał on skazany na 6 miesięcy więzienia, ponie­
waż godził na życie agentów policyjnych, którzy 
tropili za rabusiem w dzielnicy La Chapelle. 
Wurden był hersztem bandy złodziei z 50 bry- 
gantów, W czasie odsiadywania kary przyszło 
mu do głowy, że w ręce sprawiedliwości oddał 
go niejaki Emil Mathias. zwany Cocó. Wyszedł­
szy z więzienia, zwołał Wurden członków bandy
1 w obecności M&thi&sa rozpoczął śledztwo, za 
rzucając mu otwarcie, iż jest denuncyantem. W 
ciągu rozpraw  banda podzieliła się na dwie par- 
ty e ; od słów przyszło do bójek, w ciągu których 
błysnęły sztylety i padły strzały rewolwerowe, 
przyczem W >. rden padł trupem a mni zostali nie 
bezpiecznie ranni. Na odgłos strzałów nadbiegli 
agenci policyjni, nie zdołali jednak ująć opry- 
szkuw: na polu walki leżały bowiem zwłoki 
Wurdena, oraz jeden ze zbójów dogorywający, 
niejaki Polier, zwany „Beante" — dla jego Drzy- 
doty. Przeszkodzeni w „rozprawie" przenieśli 
bandyci pole walki w inną stronę Paryża, mia­
nowicie koło wiaduktu miejskiej kolei elektrycz­
nej, gdzie bitwę stoczono o północy.

Padały znów strzały, krew płynęła obfitym 
strumieniem; mieszkańcy okolicznych domów po­
budzili się, lecz nikt nie mial odwagi zbliżyć się 
do bandytów. Na widok straży policyjnej obie 
partye zawarły zawieszenie broni. Alfons Petit 
otrzymał 10 pchnięć sztyletem, Mikołaj Schitt 
miał dwie kule między łopatkami itd. O godzinie
2 w nocy nastąpił koniec walki, koło kanału St. 
Martin. Na huk wystrzałów i jęki rannych nad e­
szli żandarmi i zabrali rannych do szpitali; zdro­
wi zniknęli bez śladu. Zabrali z sobą zwłoki nie­
jakiego Ernesta Thibaud i wrzucili je  do otworu 
kanałowego, śpiewając przytem piosnkę.

Belas, ąuel douliur
R em ptit mon coeur 1

W takie to wypadki obfituje czarna kronika 
Paryża w początkach XX wieku

W. Koryatowics.

KRONIKA.
Lwów, dnia 7. K w ietnia 1902.

Kalendarzyk.
W e wiórek 8 kw ietn ia Dyonizego B. — Gr. kat. 

26 m arca Sobor. H aw r. — Wschód słońca 5 33, zachód 
6'33. — K alendarz słow iański Radosława.

W  środę 9 kw ietn ia  M aryi Eg. — Gr. k a t M atro- 
ny Sełun. — W schód słońca 5.31, zachód 6 ’34. K alen ­
darz słowiański Dobro sława.

W e czwartek 10 kwietnia Ezechiela P r. — Gr. 
kat. 28 marca Iłaryona P. — W schód słońca 5'29, zachód 
635. K alendarz słow iański Gorysława.

|Aruk „Pieniądza** Ludwika Stasiaka prze­
rywamy na dwa dni celem zamieszczenia dwu oko­
licznościowych fejletonów Tomira Dorszy a miano­
wicie : I  Mój interwiew z p. Pawlikowskim i I I  
Mój interwiew z p. Hellerem.

N a iw ię ta  towarzystwo akcyjne.
W paryzkim wydaniu New-York Heralda 

znajdujemy interesujące szczegóły, dotyczące , ame­
rykańskich stowarzyszeń akcyjnych. Od lat czte­
rech wzmogła się w Ameryce w niepomierny spo­
sób dążność do zjednoczenia w jeden wielki zwią­
zek wszystkich fabryk żelaza i stali. Szkot, Andrew 
Carnegie, który ze zwykłego robotnika doszedł do 
stanowiska „amerykańskiego Kruppa", autor bar 
dzo pożytecznej p racy : The Gospel o f  Wealth, 
człowiek, który miliony ofiarował na podniesie­
nie miast i pozakładał tuziny bibliotek, ten rze­
komo wielki filantrop, myślał równocześnie o wy­
emancypowaniu swych kopalni węgla i rudy żelaznej 
z pod opieki towarzystw zajmujących się sprze 
daźą materyałów surowych, a zarazem uabywał koleje 
żelazne i okręty kupieckie. Za jednym zamachem 
unicestwił Carnegie usiłowania wszystkich drobniej 
szych przedsiębiorców, zakładając w r. 1895 towa­
rzystwo akcyjne, rozporządzające funduszem 5 mi­
lionów koron, noszące nazwę Federal Steel Com­
pany. Wprowadzeniem w życie tego największego 
na kuli ziemskiej tow. akcyjnego zajął się bankier 
M organ; należało doń 21 towarzystw kolei że­
laznych. Między jednym a drugim potentatem przy 
szło do ąporów i w marcu 19(X) r. Carnegie zał 
żył własny związek, do którego wcielił aż 27 to 
kolei żelaznych. W końcu zwyciężył Morgan, któr 
nietylko wykupił wszystkie akcye swego rywala, 
ale utworzył 9 innych przedsiębiorstw.

Aby mieć wyobrażenie o rozmiarach tego 
olbrzymiego towarzystwa akcyjnego wyrobu stali, 
powiemy, że na całym świecie wyrabia się 26,848.755 
ton s ta li ; z tego na Anglię przypada 4,933.100 
ton, a na Stany zjednoczone a i 10,200.000 ton. Do 
zarządu tem olbrzymiem towarzystwem należy pre 
zydent of American Stecland W ire Company , da­
lej 6 powag baukowych, 4  jurystów, oraz 20 Anglo- 
amerykanów i 4 amerykańskich Niemców. Dyrek­
torami są naturalnie finansiści tacy, j a k : Morgan, 
Rockefeller, Marschal Field, albo król „miedziany11 
William Dodge, ponadto należą do dyrekcyi ukoń­
czeni technicy. Olbrzymie to towarzystwo przetapia 
we własnych piecach ricznie 9,000.000 ton rudy 
żelaznej; rudę oraz wytwory z żelaza i stali roz­
wozi 6 wielkich przedsiębiorstw kolejowych oraz 
niezliczona ilość pomniejszych. Trust stalowy posiada 
odrębne, własne towarzystwo ubezpieczeń. Związek 
ma filię w Londynie, która pozostaje w komunikacyi 
ze wszystkiemi centrami Europy. K . Z.

Od Wydawnictwa „Gazety 
Narodowej".

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

znliamy prenumeratę

;yńi

na zł.

miesięcznie we Lwowie
a  z dostawą do domu 1 zł. 20 ct., czyli kw ar­

talnie 3  zł., względnie 3  zł. ttO ct.
na p r o w i n e y i

wraz z przesyłką pocztową m i e s i ę c z n i e

1  zł. 2 5 Ct.
a k w a r t a l n i e  8  zł. 7 5  ct.

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj 
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę­
dzie Gateta Narodowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sprawozdania krytyczne itd. W kwie­
tniu rozpocznie druk oryginalnej powieści współ 
czesnej pod napisem

„ o o j n r w A «
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-Wydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści ’
zawierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o- 
p ł a  t ą

1  zł. 20 ct. kwartalnie 
Prenumeratę nadsyłać należy pod ad resem : 

A dm inistracja Gagety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Ulgi naieiytościowe dla instytucyj autono 
micznych. Wiener Ztg. ogłasza ustawę z d. 25 
marca br. w sprawie ulg i uwolnień od należytości 
dla reprezentacyj powiatowych i gminnych oraz in­
nych korporacyj autonomicznych.

Zapiski OSOOiste. Na poniedziałkowych ogól­
nych audyencyach u cesarza byli pomiędzy innymi 
ks. arcybiskup Teodorowicz i dyrektor poczt p. Se 
ferowicz.

Z uniwersytetu. Minister wyznań i oświaty dr. 
Hartel zatwierdził uchwałę kolegium profesorów 
uniwersytetu lwowskiego, dopuszczającą dra Pawia 
K u c z e r ę  na docenta prywatnego, anatomii pato­
logicznej na wydziale medycznym uniwersytetu we 
Lwowie.

Kandydatem na posła z m. Lwowa do Rady 
państwa będzie także .... p. Stapiński. Nowe słowo 
poisce zauważa, że stronnictwo ludowe chyba dla 
tego zaczyna stawiać kandydatów swoich po mia­
stach, że w nich panuje cisza, zastój, wielkie spa­
nie generalne a skutkiem tego jest w nich miejsce 
dla tych, co się ruszają, nie śpią i rano wstają. 
„Stronnictwo ludewe — powiada dalej to pismo — 
nie zrobiło jeszcze tyle, nie spełniło jeszcze 
swego zadania wśród ludu, nie przyniosło 
ani narodowej robocie, ani krajowej polityce 
w kraju i państwie, ani odrodzeniu materyalnemu, 
ani tej przewodniej myśli, ani nowego programu, 
ani wskuzało nowych użytecznych i skutecznych 
dróg, ani ma za sobą dość płodnej, rzetelnej, owo­
cnej pracy już, żeby miało prawo luzować w kra 
ju  starsze stronnictwa i stawać na czele politycz­
nej, myśli pracy w narodzie".

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Na­
stępny wykład dr. Witkowskiego „Elementarny 
kurs języka łacińskiego" odbędzie się zamiast we 
wtorek dopiero w piątek dnia I I  kwietnia.

Ze sfe r notaryalnych. Minister sprawiedli­
wości przeniósł notaryusza Marcelego E u x e r a 
z Niżankowic do Sieniawy, a kandydata notaryal- 
nego w Bursztynie Jaua M e l e s z k i e w i c z a  mia­
nował notaryuszem w Niżankowicach.

Zaręczyny. P. Antoni Theodcrowicz, właści­
ciel Żukowa wicemarszałek pow. horodeńskiego 
i poseł sejmowy, zaręczył się z panną Anną K a 
prówną, córką śp. Jana br. Kapriego.

Język ruski na uniwersytecie lwowskim. Diło  
pisze; Jak  się dowiadujemy ze źródła urzędo­
wego , ministerstwo oświaty wydało reskrypt, 
w którym załatwiając sprawozdanie senatu aka­
demickiego w sprawie praw języka ruskiego na 
uniwersytecie lwowskim i opierając się na za 
sadzie' obowiązujących przepisów ustala dotychcza­
sową! chwiejność praktyki w następujących trzech 
p u n ^ tc h :

1) Indeksy będą drukowane w języka łaciń­
skim i wypełniać się je będzie po łacinie; tylko 
spis wykładów ruskich, dalej nazwiska profesorów, 
którzy wykładają po rusku, a w końcu podpisy 
słuchaczów i profesorów wolno będzie wpisywać 
po rusku.

2) Na katalogi podręczne i świadectwa kollo- 
kwialne, potrzebne dla profesorów, którzy wykła 
dają po rusku, będą się wydawały ruskie draki.

8} Na podania wnoszone do władz uniwer­
syteckich, będzie się odpowiadało w tym języku 
krajowym, w jakim będzie napisane podanie, otóż 
na ruskie — po rusku. — Ministerstwo zaznacza 
w swym reskrypcie przychylenie się do tych 
ustępstw — a równocześnie wyraża nadzieję i za­
pewnienie co do dalszego rozszerzenia praw języka 
ruskiego.

Resktypt ten nadszedł przed kilkoma dniami 
de namiestnictwa lwowskiego, a wczoraj podano go 
do wiadomości z jednej strony senatowi akademi­
ckiemu a z drugiej najp. ks. metropolicie Szepty­
ckiemu, jako odpowiedź na wniesiony w tej spra­
wie memoryał Rusinów; tak zapewnia Diło.

Powrót ruskich akademików do Lwowa.
Wiedeński komitet studentów ruskich, należących 
do tz. „rusko-narodowej partyi“ ogłosił i opubli­
kował odezwę do młodzieży, w której powołując się 
na znany naszym czytelnikom reskrypt ministerstwa 
oświaty, w sprawie używania języka ruskiego na 
uniwersytecie lwowskim, oświadcza, iż za porozu­
mieniem się ze studentami ruskimi w Krakowie 
i Pradze, oraz z komitetem dla niesienia pomocy 
secesyonistom, uważa s e c e s y ę  s t u d e n t ó w  r u-  
s k  o - n  a r o d o w e g o  s t r o n n i c t w a  z a  s k o ń ­
c z o n ą .  Odezwa powiada w końcu, że „na mocy 
tej uchwały, studenci mogą z początk em nadcho­
dzącego półrocza szkoluego z godnością powrócić 
do kraju i na uniwersytet lwowski i będą tu, na 
ziemi rodzinnej dobijać się wszelkimi ustawowo 
dozwolonymi środkami i drogami dalszego rozsze­
rzenia swoich praw narodowościowych i zadośćuczy­
nienia potrzebom kultnrnym".

Kronika lwowska.
Zgromadzenie przedwyborcze w sprawie wy­

borów do lwowskiej izby handlowej odbyło się w 
niedzielę popołudniu w stowarzyszeniu kupców i 
młodzieży handlowej. Po przeprowadzeniu szczegó­
łowej dyskusyi uchw łono poparcie kandydatury 
pp. Wł. G-ubrynowicza, Edmunda Riedla, K. Ja- 
nowicza, K. Szajera i Alberta Szkowrona.

Ruski „Sokół" we Lwowie. W niedzielę 
odbył się inauguracyjny wieczór ruskiego Tow. gi- 
wnastyeznego, w wielkiej sali polskiego „Sokoła14 
przy ul. Zimorowicza.

W sprawie ks. Mardyroeiewioza, który już
prawie cały rok, licząc w to i areszt śledczy, 
przebywa w więzieniu i jeszcze rok miałby w nim 
pozostać, poczynione zostały kroki, mające na celu 
uzyskania dlań ułaskawienia cesarskiego.

„Obraza honoru". W czasie, gdy prokurator 
państwa p. Heyderer był obłożnie chorym, dwu 
żydów z powodu jakiegoś interesu posprzeczało się 
między sobą, przyczem jeden z nich rzucił drugie­
mu pogróżkę: „Heyderer noch lebt“. Ten, do któ­
rego te słowa były skierowane, uczuł się niemi 
obrażony i wniósł „obrazówkę" do sądu powiato­
wego sekcyi II I , motywując ją tem, że przeciwnik 
skoro tak się doń odezwał, widocznie chciał mu 
imputować popełnienie jakiegoś czynu tego rodza­
ju, co do którego prokuratorya mogłaby wkroczyć. 
Rozprawa ma odbyć się w tych dniach. Tu dodać

należy, że p. Heyderer długo będzie jeszcze po­
gróżką, bo ma się obecnie już tak dobrze, iż oko­
ło połowy bieżącego miesiąca wyjeżdża do Abbazyi 
celem wypoczynku i nabrania sił po przebytej kil­
kumiesięcznej chorobie.

Święcone W Kole literacko artystycznem od­
było się wczoraj o godz. 8 wieczorem. Zebrało się 
około 70 osób a wśród tych spory zastęp człon­
ków Związku malarzy i artystów, którzy gremial­
nie z końcem zeszłego roku przystąpili do Koła. 
Ilość przemówień tym razem ograniczyła się 
do dwu.

Przemawiali bowiem tylko prezes Koła dr. 
Wereszczyński a następnie prof. dr. Ludwik K u ­
bala, Po godz. 9 skończyło się „święcone" a Z6 
brani po za północ zabawiali się w klubie pogawęd­
ką wesołą, muzyką na fortepianie i śpiewami.

Z Kolei. W niedzielę 6 bm. odbyła się pię­
kna uroczystości na dworcu kolejowym lwowskim. 
Władze kościelne zezwoliły na odprawiauie mszy 
św w bali gimnast. szkoły kolejowej. Otóż za stara­
niem pp. Wierzbickiego i Drewnowskiego urządzono 
bardzo gustowny ołtarz z ozdobami w stylu zako­
piańskim w osobno dobudowanej kapliczce. Po­
święcenia tego ołtarza dokonał w niedzielę ks. ar­
cybiskup Weber, w asystencyi ks. kan. Swister- 
skiego i Ziemiańskiego, — poczem przemówił od 
ołtarza w podniosłych słowach na temat miłości 
bliźniego. Następnie celebrował ks. arcybiskup 
mszę św. podczas której śpiewała naprzemian to 
dziatwa szkolna, to chór kolejarzy, jakoteź przy­
grywała kapela kolejowa religijne utwory (md).

Rabunek W Rynku. W poniedziałek rano na­
padł w Rynku niejaki Jan  Kubin studenta gimna- 
zyalnego Dembskiego i wyrwał mu z kieszeni sur­
duta zegarek. Kubika aresztowano.

Z izby sędowej. Za czynną i słowną obrazę 
polieyautów, popełnioną w stanie podniecon m, ska­
zał w poniedziałek trybunał Ludwika Rychlicidego 
na dwa miesiące więzienia obostrzonego postem co 
tydzień.

bliły synalek, Rachela Cudek zgłosiła się w 
niedzielę na inspekcyi policyjnej ze skargą na 
własnego syna Fryderyka, który kułakami wymu­
szał od niej pieniądze. Przykładnego tego syna, 
karanego już zresztą za oszustwo czteromiesięcznem 
więzieniem, oddano do więzienia.

Zamachu na tycie  ludzkie dopuściła się w 
sobotę wiecz rem niejaka Tekla Hawryś, właściciol- 
ka realuości przy ul. Szeptyckich 1. 68. Weszła 
ona na strych i mokremi szmatami zatkała komin 
od pieca, w którym właśnie napaliła węglem ka­
miennym Teresa Wieleżyńska, żona konduktora ko 
lejowego. Nie przeczuwając nic złego, ułożyła się 
Wieleżyńska wraz z dwojgiem dzieci do snu. R a­
no zastał przybyły ?e służby Wieleżyński c-łą 
swoją rodzinę bez przytoinucści, a dopiero energi­
cznym zabiegom lekarza dra Dekańskiego udało 
się dymem odurzonych ocalić. Przyczyny tej za­
gadkowej zbrodni ua razie nie wykryto, gdyż Ha- 
wrysiewa zbiegła.

UrnysiOWO Chory urzędnik komisaryatn II I  
dzielnicy Ludwik H. strzelił w niedzielę z pisto 
leni nabitego śrutem, do dozorcy domu Teodora De- 
ntgi. Wezwane pogotowie ratunkowe, skonstato 
wało, że Denega prócz strachu żadnej nie odniósł 
rany.

Kronika krajowa.
Z MySłOWieC donoszą, że obecnie nagroma 

dzonych jest tam przeszło 1000 robotników ga­
licyjskich, którzy już wyszli na roboty polne do 
Niemiec, Prus i Saksonii. Czekają oni na pracę; 
niestety popytu dffiąd mało. Przestrzegać więc 
potrzeba włościan w kraju, by przynajmniej na 
czas jakiś wstrzymali się z wyjazdem,

0 szóstkę taniej. Piszą nam z Bochni: Stary 
antagonizm między Krakowem a Lwowem, opie­
wany niegdyś przez genialnego Jana Lama, wy 
wołał na bruku bocheńskim dramat, który rozegra 
się w najbliższych dniach. Na czwartek tego ty­
godnia zapowiedziało afiszami lwowskie towarzy­
stwo miłośników sceny sztukę Zapolskiej : „Męź 
czy zna". Dowiedział się o tem krakowski teatr lu­
dowy i afiszami zapowiedział tę samą sztukę o 
dwa dni wcześniej na wtorek, dając przy tem 
wszystkie miejsca o szóstkę taniej. Ze względu, 
że w trupie krakowskiej gra tytułową rolę p. Z a­
wadzki, że Kraków grać będzie wcześniej, że Kra­
ków jest o szóstkę tańszy — więcej jest niż pe- 
wnem, że Lwów poniesie sromotną klęskę. Podo­
bno burmistrz bocheński ma przesłać burmistrzowi 
lwowskiemu telegram z wyrazami współczucia.

Ucieczka przed śledztwem karnem. W łady­
sław Kotkowski, były banmistrz w Podwołoczy- 
s ach, a ostatnio drogomistrz powiatowy w Cie­
szanowie, podejrzany o współwinę w oszustwach 
popełnionych przez nadinźyniera kolei państwowe; 
Olszańskiego w P. dwołoczyskach, zbiegł w niewia­
domym kierunku. Tarnopolska prokuratorya państwa 
ściga go listami gończymi.

Przemyśi. Emigracya ludności wiejskiej z tu­
tejszego powiatu wzmaga się z dniem każdym. Przy­
czyną emigracyi jest brak zarobku.

Oszustwa niemieckie. Nowy najazd na Ga 
licyę —  jak  donosi Tygodnik samborsko-drohoby- 
cki — urządziła jakaś niemiecka firma rozeszław- 
szy trzydziestu agentów swoich z kosami po sio­
łach naszego kraju. Taki agent wozi ze sobą wzo­
ry i zbiera zamówienia na kosy wraz z młotkiem, 
bab'-ą i osełką Jeden z tych agentów objeżdża­
jący wschodnią część kraju uaszego, zwierzył się 
przed pewną osobą, iż chodzi firmie o zrobienie 
tylko tego jednego zamówienia na jeden sezon i że 
gdy sto tysięcy kos sprzeda zarobi 80.000 złr. i 
więcej nie ma potrzeby troszczyć się o odbiorców w 
G iieyi! agent ten dodał od siobie te znaczące 
słow a; „więcej bym nawet nie odważył się po 
Galicyi jeździć bo by mnie chłopi obili". Wido 
cznie więc, że towar nie będzie odpowiadał prób­
kom i nasz włościanin padnie znowu .ofiarą nie 
mieckich industrieritterów.

Okrutny czyn rosyjskiego objeszczyka. Z
Ujścia solnego piszą nam : Za Wisłą naprzeciw
Popędzyny małej wyśledził objeszczyk 18 letniego 
przemytnika przeprawiającego się przez Wisłę. 
Strzałem karabinowym przeszył mu pierś, gdy zaś 
rodzice konającego chłopca prosili, aby go oddał 
im do domu objeszczyk w oczach ich kolbą zmiażdżył 
mu głowę. Czyn ten ohydny miał świadków zgro­
madzonych z tej i z tamtej strony W isły.

Rozmaitości.
Niebo w kwietniu. W  dniu 21 bm. wczesnym 

rankiem śłońce wchodzi w znak Byka. Księżyc bę­
dzie na nowiu 8, zaś w pełni 22 kwietnia, przy 
czem nastąpi bardzo nieznaczne i niewidzialne u 
nas zaćmienie. Księżyc będzie najbliżej ziemi 10, zaś 
najdalej 26 bm,, najwyżej stoi 12, najniżej 20 bm. 
Planety: Wenus, Jowisz, Saturn i Uranus świecą 
rano na zachodzie, Wenus widzialna jest przez ca­
łą godzinę jako gwiazda poranna. Trochę wyżej 
znajduje się Jowisz; okres jego widzialności zwię­
ksza się stale; widoczne już są jego cztery duże 
księżyce. Saturn będzie widzialny początkowo przez 
70, następnie przez 100 minnt. Uranus świeci na

południu blaskiem gwiazdy 6 wielkości zaledwie. 
Teleskopiczny Neptun znajduje się w znaku Bli­
źniąt i zachodzi o 3 po północy. Merkury i Mars 
sq niewidzialne. Najbliżej księżyca znajdują się 
Saturn 2 i 80, Jowisz 3, zaś Wenus 5 bm

Studenci polscy w Wiedniu. Jeszcze przed 
niedawnym czasem oprócz uniwersytetu, techniki, 
akademii lasowej i rolniczej, wyższe szkoły wiedeń­
skie nie miały ani jednego słuchacza Polaka. Obe­
cnie coraz więcej studentów naszych zdąża do 
Wiednia i uczęszcza do wyższych szkół przemy­
słowych i sztuk pięknych, pomimo że spotykają 
się z niemałemi trudnościami, czynionemi przez dy- 
rekcyę przy zapisach. Dzięki więc tylko w elkim 
zdolnościom udało się kilkunastu naszym studentom 
uzyskać wstęp do owych szkół przemysłowych i 
sztuk pięknych I  tak w „Akademie fUr bildende 
Kunste" jest 6 Polaków, w „Kunst-Gewerbe-Schule"
7 i 2 Polki na wydziale hafciarskim w „Vorbe- 
reitungs-Schule fur Gewerbe-Kunst itd .“ 5 Pola- 
kźw, razem dwudziestu.

Delegaci związku pocztm strzow  i ekspedy­
torów pocztowych uchwalili na zgromadzeniu, od 
bytem w sobotę w Wiedniu przystąpić do związku 
państwowego.

Zno*u Zamach na Trepowa, z  Moskwy do­
noszą pod dniem 6 bm. Do biura oberpolicmajstra 
Trepowa zgłosił się wczoraj niejaki Michalewski, 
domagając się posłuchania. Gdy urzędnik dyżurny, 
Zaremba, odpowiedział mu, by przyszedł w godzi­
nach, w których Trepów przyjmuje petentów, Mi­
chalewski rzucił się na urzędnika i zranił go szty­
letem. Napastnika aresztowano.

Szykany pruskie. W ładze pruskie wydały 
rozporządzenie, ażeby wychodźcy z gub. Królestwa 
Polskiego, udający się do Ameryki, nie byli prze 
puszczani przez Niemcy, jeżeli nie przedstawią le­
galnego paszportu i conaj umiej 400 marek gotów­
ki, lub biletu na przejazd na parostatku jednej z 
kompanii niemieckich (warunek sine qua non). 
Wzbroniono też przepuszczanie dzieci młodszych 
niż lat 10, osób chorych i kalek.

Zjazd ministrów. Tribuna donosi, że w ciągu 
lata odbędzie się w Karlsbadzie zjazd ministrów . 
Goluchowskiego, Buelowa, Prinettiego i Zanar- 
dellego. W czasie zjazdu ma nastąpić odnowienie 
trójprzy mierzą.

Kopalnię szmaragdów odkryto koło Orenbur 
ga w majątku OszurJrowych. Jedna taka kopal 
nia już istnieje, dzierżawi ją  angielska spółka.

Osady rosv jskle w Prus ech wschodnich
W Prusach wschodnich wśród mazurskiej do 
okoła ludności istnieje kilka kolonij rosyjskich 
„raskolników", którzy uchodząc z Rosyi do Pol­
ski, zawędrowali do Prus wschodnich na po­
czątku 19 stulecia. (W r. 1828 do 1832). W ro­
ku 1838 odwiedził ich pruski następca tronu. Ci 
starowiercy, zwolennicy Nikity Pustoświeta, którzy 
oddzieliwszy się w r. 1700 wyemigrowali na czele 
50 mnichów z klasztoru Pomorzanów, niedaleko 
Białego Morza położonego, osiedli w 10 wioskach 
w Onufrygowie, Piaskach, Szonfeldzie, Eckertsdor- 
fie, Fedorwaldzie, Peterhainie, Zameczku, Nikolai- 
horście, Gałkowie i Kadzidłowie. Silne przywiąza 
nie do wiary, w imię której poszli na tułactwo 
pozwoliło im zachować odrębność języka, mimo 
drobnej ilości (500 dusz). Rozporządzają też je­
dnym klasztorem w Eckertsdoifie, gdzie mieści się 
sześć mniszek, Filiponek i jeden pop. Wielu z nich 
posługuje się już polskim językiem (mazowiecką 
gwarą).

Rosyjski a ttao  e wojskowy I allhelm II.
Przed kilku dniami przedstawił się cesarzowi nie­
mieckiemu nowy att chó wojskowy, pułkownik 
Shebeko.

— Cóż tam słychać nowego w rosyjskim 
świecie wojskowym ? -- rap) tał Wilhelm

— Oh, S ire ! W. c. mość jest przecież lepiej 
odemnie poinformowany o tem, co zaszło pośród 
armii rosyjskiej.

Ces rz dopatrzył się w tych słowach aluzyi 
dc sprany Grimma. Zakłopotany przerwał rozmo­
wę i udał sitj do s^ych pokoi. W  większym je*- 
szcze kłopocie znajdzie się zapewne cesarz nie­
miecki na teg rocznych manewrach w Rosyi, na 
które go dawniej zaprosił car Mikołaj.

Hiszpańskie uroczystości koronacyjne. Na uro­
czystość koronacyi króla Alfonsa X III przybędą do 
Madrytu następujące poselstwa zagraniczne: Austrya 
— arcyksiążę Eugeniusz, brat królowej-matki. 
Anglia — książę of Connaught, brat króla Edwarda. 
Rosya - Wielki książę Włodzimierz, stryj cara. 
Włochy książę Genuy, brat królowej Małgo­
rzaty, Niemcy - księżę Albert brunswiecki, Szwe- 
cya ks. Eugeniusz, cz' ariy  syn króla. Belgia — 
książę de Ligne, Portugalia książę Oporte, 
Serbia gen. Franassowicz. Stolica św., Francya, 
Holandya, Dania, Bułgarya, Rumunia i Turcya nie 
zgłosiły jeszcze swych przedstawicieli, Stany zjedno­
czone będzie reprezentował M. Curry, b. ambasa­
dor w Madrycie. Syam — ks. następca tronu. 
Chiny — Cheug-Teh-Yi, ambasador w Londynie. 
Meksyk — hr. Mier, b. ambasador w Paryżu. 
Uruguay — M. Costa, syn prezydenta republiki. 
Argentynę — D. Portela, b. ambasador. Persyę — 
ks. Riza-Khan, ambasador w Carogrodzie.

Diva teatrzykowa banitką. Wychodzący w Bu­
kareszcie Unwersttl donosi, że słynna tamtejsza, 
„divu“ muzy podkasanej, niejaka Mi Iz i Biciclista 
po dłuższej „wizycie" w dyrekcyi policja, w prze­
ciągu kilku godzin opuściła stolicę Rumunii. Pię 
kna Mitzi, która już niejeden grzeszek miała na 
sumieniu, omotała zręcznie złotemi sidłami syna 
jednej z najwybitniejszych rodzin rumuńskich, i to 
do tego stopnia, że młodemu szlachcicowi pewnego 
p ranka nie stało już zupełnie nietylko na koszto­
wne e spensa dla kapryśnej Mitzi, ale i na wła­
sne utrzymanie. Przebiegła Niemeczka namówiła 
wtedy swego przyjaciela, aby jej podpisał w imie­
nin ojca akcept na znaczniejszą snmę. Na szczę­
ście ojciec młodego człowieka dowiedział się o tem 
i poczynił odpowiednie kroki, aby nie dopuścić do 
rujnowania fortuny i to dla takiej panny Mitzi 
Biciclista. Rezultatem tych zabiegów była „wizyta" 
divy w policyi. Postawiono jej tam alternatyw ę: 
albo opuścić zaraz Bukareszt, lub też stanąć przed 
kratkami sądowymi, gdyż Mitzi namawiała swego 
wielbiciela do popełnienia oszustwa. Cela więzienna 
bynajmniej nie przypadła do gustu królowej tingl 
tanglów. Zabrała więc co prędzej manatki i wyje­
chała na łowy do Berlina.

Różnica klimatu w Europie. W południowej 
Szwajcaryi spadły onegdaj obfite śniegi. W nie­
których kantonach śniegi zasypały całe domostwa. 
Równocześnie w Hiszpanii i Portugalii panują 
wielkie upały. W Lizbonie termometr wskazuje 
-f- 28 stopni R.

Heroizm dziecka. We wsi Redone, koło Ber- 
gano, czteroletnie dziecię Giuseppe Eroini, bawiąc 
się nad brzegiem rzeki Sario, wpadło do wody i po­
częło tonąć. Przechodzący tamtędy 10-letni chło­
piec, Ginseppe Perico rzucił się bez namysłu, w 
ubraniu w nurty rzeki i począł tonącą dziecinę ra­
tować. Nie miał jednak na tyle siły, by Eroini’ego 
wyciągnąć na b rzeg ; fala poczęła oboje unosić. Na 
szczęście nadszedł jakiś wieśniak i wyratował to­
nących. Perico otrzyma medal al valore civile.

— Dlaczego pani nie roznawia nigdy ze 
swemi dziećmi ? — zapytuje ktoś lardzo światową 
mamusię warszawska.

A. na to mamusia:
— Jakże ja mogę mówić ze swemi dziećmi, 

kiedy one mają teraz guwernantkę angielkę, a ja  
po angielsku nie mówię. Zaniechałam więc zupełnie 
rozmowy z niemi, by nie psuły sobie akcentu an­
gielskiego ! Przecie to ofiara 1...

Z całego świata.
(Doniesienia telegraficzne.)

Belgrad 7 kwietnia. Zamiar urządzę uia 
domu gry w tutejszym parku topszydzkim rozbił 
się o opór królowej Dragi. W związku z tem ma 
stać dymisya ministra skarbu dra Popowicza.

P e t e r s D u r g  7 kwietnia. Na Urala i w 
gubernii kazańskiej szerzy się w sposób zatrważa­
jący szkorbut. W gubernii kazańskiej ma on prze­
bieg nieco łagodniejszy.

K a d r y t  7 kwietnia. Robotnicy tutejszej 
fabryki cygar uchwalili na wczoraj szem zgroma­
dzeniu prowadzić propagandę powszechnego stre jku

Ol jon (Hiszpania) 7 kwietnia. Dorożkarze 
zebrani na mityngu postanowili strejkowaó dalej.

Sio wy Jork 7 kwietnia. Tutejsza Izba 
handlowa ma księcia Wallii (angielskiego następcę 
tronu) zaprosić na poświęcenie swego nowego gma­
chu Formalne zaproszenie jeszcze nie odeszło. Jak  
słychać, książę przyjmie zaproszenie. Na obchód 
ten mają oraz być zaproszeni przedstawiciele wszyst­
kich korporacyj i stowarzyszeń handlowych.

Zmarli.
W Borszczowie umarł Józef Jake» Dob^k, 

właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy lat 34.
W Pradze zmarł profesor okulistyki na wy­

dziale medycznym uniwersytetu czeskiego dr. Jó 
zef Schobl.

We Lwowie: Józefa Paszkowska, wdowa pij 
dzierżawcy dóbr lat 67. — Aleksy Węgrzynowicz! 
u zędnik wydziału krajowego lat 39. — W Biesku 
dr. Zygmunt Zoll, adwokat krajowy.

Ze ato warzybzeń.
W a l n e  z e b r a n i e  członków spółki przyborów j 

szkolnych odbędzie się 7 bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali Związku stow arzyszeń zarobkowych ul. H etm ań­
ska 1. 12.

Z K o ł a  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e g o .  W e 
czw artek 10 bm. odbędzie się w ,,Kole“ ra u t wokalno- 
deklam acyjny ze współudziałem p. Józefa R echta, a rty ­
sty  opery wrocławskiej i jego siostry  p ianistki. Początek 
o godz. 9 wieczorem.

W  t o w .  p o l i t o c h n i c z n e m  w środę 9 bm
0 godz. 7 w ieczór odczyt p. J . T uleja  o przem yśle od­
padków.

Konkurs.
K o n k u r s  rozp isu je : Zarząd bractw a górników 

na posadę lekarza bractw a górników i hutników  w za­
kładach A ndrzeja hr. Potocluogo z siedzibą w Sierszy, 
z płacą roczną 2400 koron, wolnem mieszkaniom oraz 
praw em  do pobierania 150 ctn. metr. w ęgla kam iennego
1 50 k. nafty. Term in podań do 20 bm.

S t a n  p o w i e t r z n i  (Sprawozdanie centralnej i ta ­
cy i meteorologicznej we W iedniu i au s triack ich  kolei 
państwowych.) D nia 4 kw iotnia 1902 o godzinie 7 rano 
b y ło : W iedeń -j-062, P rag a  -f-11-1, Lwów -f-05’7, K ra ­
ków -j-05'8, Przem yśl -f-04'2, Nowy Zagórz +05-0. Skole 
-f-06'0, Nowy T arg  +06-7, Ischi -f-05’8, B udapeszt -J-08'7, 
G orycya -f-120, R iva + 1 2 ‘1, Sem m ering -J—8*4.

Colosseum Thorna. Od 1 do 15 kwietnia.
Najpiękniejszy t najwspanialszy program nowości.
5 Aurora, cudowne dzieci na kołach. Sztuczny 
człowiok Gillo, mistyczny automat piszący myśli 
widza i malujący pomyślane portrety. Profesor 
Gauthier z Paryża ścięcie głowy kobiecie, 5 sióstr 
Wanton, angielskie tancerki akrobatyczne. Trio 
Resua, scena sportowa. The Adolfis, zabawa dzieci 
w t grodzie. Paul i John Pierrot w podróży. Bro­
thers Bachus, Murzyni ekscentryczni. Les Henry, 
Valse meryouilleuse. Kopciuszek w bioskopie 
ameryk.

Codziennie o godz 8 wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia o godz. 4 popołudniu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

Ruch artystyczno-literacki.
* Opera. („Lohengrin"). Śpiewak wybierając 

arcytrudną partyę Lohengrina na pierwszy wy­
stęp przed obcą publicznością, ma większe preten- 
sye do słuchaczy ale i tem samem daje i nam pra­
wo do stawiania większych wymagań. Z nielicznych 
przedstawicieli Lehengrina u nas jedynie Bandrow- 
ski zupełnie odpowiedział wymaganiom kompozy­
tora i zostawił w naszej pamięci nie dające 
się zapomnieć wrażenie. Z tem właściwie wraże­
niem miał gościnnie występujący u nas tenor ope­
ry wrocławskiej, p. Recht do walczenia. Otóż mo­
żemy z przyjemnością zaznaczyć, iż jeśli może nie 
we wszystkiem dorównał Bandrowskiemn, to je ­
dnak stanął na wysokości artystycznej i był u nas 
po Bandrowskim najlepszym Lohengnnem. Okazała 
postać, wzorowa deklamacya (według wymagań 
szkoły w Bayreuth) i barytonowe zabarwienie pię­
knego głosu bohaterskiego złożyły się na nader 
korzystne wrażenie. Lekkie i miejscami tylko w y­
stępujące matowe brzmienie niektórych tonów wyż­
szych (e, f) ustąpiło w dalszych aktach zupełnie 
tak, że artystycznie odśpiewane, muzykalno-dekla- 
macyjne opowiadanie o św. Gralu i pożegnanie z 
Elzą wywarły głębokie wrażenie i przy otwartej 
scenie były zasłuźonemi oklaskami nagrodzone. 
Słowem występem tym udowodnił śpiewak, iż po­
siada wszelkie warunki na przedstawiciela boha­
terskich postaci. (g —r.)

* Zakazane „(luo vadie". N . W rem ia  dowia­
duje się, że zabroniono wystawiać dramatu, prze­
robionego z powieści Sienkiewicza „Quo vadis“ na 
scenie teatru w Moskwie i na scenach prowineyo- 
nalnych.
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W e w torek po raz pierwszy „Na Łyczakowie" 
obraz sceniczny w 4 aktach ze śpiew am i i tańcam i 
przoz Franciszka D om nika, m uzyka M ichała Świe- 
rzyńskiego.

W e środę „M anru" opera w 3 aktach J. L P ade­
rewskiego.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e wtorek „Piękna ogrodniczka", „W  słońcu" i 

„Królowa Bajka".
W  środę „Don Carlos".
W  czw artek „Sen nocy lo tn iej“.
W  sobotę po raz pierwszy „Tresow ane duzze" 

sztuka w 3 aktach GabryeU Zapolskiej-,fanowakiej.
 W niedzielę „Tresow ane dusze".__________________

Z KRAKOWA
(Telefonem i pocztą).

— Realność zapisaua przez majstra szewskie­
go Czerneka krakowskiej partyi socyalno-demokra­
tycznej została na żądanie jednej instytucyi finan­
sowej sprzedaną w drodze publicznej licytacyi za 
25 000 kor. Ponieważ realność ta już w chwili 
darowizny była przeciążoną długami, partya so-

ŁUSZCZAK & ZUBIK 1sa najnowsze materye na suknie damskie.
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cyalistyczna z ceny kupna prawdopodobnie nic nie 
otrzyma.

- Miejska komisya węglowa uchwaliła obni­
żyć cenę węgla o d„ra halerze na centnarze.

— Przybyło w niedzielę do Kraku wa kilku­
dziesięciu Górno-ślązaków z żonami, niektórzy w 
w pięknych strojach narodowych. Na dworcu po­
witał eh komitet, którego członkowie oprowadzili 
przybyłych po mieście, objaśniając pamiątki prze­
szłości. O godz me 11 byli wszyscy obecni na 
mszy św. na Wawelu. Zwiedzili groby królewskie. 
W.eczorem byli na święconem w Sokole

Wieczorem odbyło w Sokole wielkie Święcone 
przy udziale Górno-ślązaków. Zebrało się około 400 
osób, w tern 60 Sląz<ków z kobieta na .

W poniedziałek o godz. 11 przed południem, 
na klinice prof, Jordana rozpoczęły się narady de­
legatów Tow. samopomocy w sprawie obmyślenia 
środków jak najusilniejszego poparcia rozwoju Tow. 
Wzajemnej pomocy lekarzy. Ze Lwowa przybyli dr. 
Merunowicz i dr. Mars. W obradach biorą nadto 
udział dr. Opydo i delegaci krakowscy.

Z  W A K U Z A W Y i
(Pocztą).

— W teatrze Wielkim odbyło się przedsta 
wienie „Rycerskości wieśniaczej*4 Mascagniego, 
pod osobistym kierunkiem samego kompozytora, 
którego kilaakrotnie wśród oklasków wywoływano. 
Przedst wienie obfitowało w niespodzianki, bo na 
chwilę przed rozpoczęciem zapowiedziano, źe p. 
Kruszelnicka nie będzie śpiewała Santuzzy, a pani 
De Frate, która zastąpiła primadonnę w ostatniej 
chwili zachrypła tak, że leawo można było do­
ciągnąć do końca.

— Bawi w Wardzawie korespondent Heralda  
nowojorskiego, p. Chrystyan Longluw, interesujący 
się sprawami handlu i przemysłu. Reporter amery­
kański odwiedził konsulat, oglądał niektóre zakła­
dy przemysłowe, konferował z kilku kupcami i 
j rzemysłowcami itp. P. Longlow zamierza też in­
terweniować Sienkiewicza.

— D. 18 bm. przybędzie do Warszawy wiel­
kich rozmiarów samochód z dziennikarzami angiel­
skimi i amerykańskimi, odbywającymi podróż na 
Daleki Wschód. Dziennikarze ci zabawią w W ar­
szawie kilka dni.

Przeciw fiskalizmowi.
W sprawie ucisku podatkowego, obradow a­

ła w sobotę popołudniu w wydziale krajowym 
ankieta, której przewodniczył członek wydziału 
p. Michał Glidziuk. W ankiecie wzięli u d z ia ł: pp. 
notar. Bujnowski, prof. Głąbiński, dr. Mikołaj 
Krzysztowicz, Józef Męcióski, Maurycy br. My- 
cielski, dr. Paygert, dr. Sawczak, dr. Skałkow- 
ski, Terenkuczy, J. Wereszczyóski i dyr. Zgorski.

Po przeprowadzeniu ożywionej dyskusj i,wy­
brano komitet ściślejszy składający się z pp. prof. 
Głąbióskiogo, dra Krzysztofowiczai dra Skałkow- 
skiego. Kom itet ten ma prawo kooptowania w 
miarę własnego uznania dalszych jeszcze człon­
ków i ma się zastanowić, tak nad cali, sprawą 
będącą przedmiotem obrad ankiety, jako też nad 
jej szczegółami.

Komitetowi m aią być przydzielone referaty 
poszczególnych członków ankiety, a na podsta­
wie tych referatów ma komitet wygotować refe­
ra t własny i wraz ze swoimi wnioskami przed­
stawić go ankiecie, która ma być zwołaną z po­
czątkiem maja. Na tern obrady zamknięto.

Telegramy i telefonematy.
Sytuacja parlamentarna
W i e d e ń  7 kwietnia. Konferencyę przewo 

dniczących klubów lewicy zwołał nr. Funke na 
poniedziałek na godzinę 5 po południu.

W i e d e ń  7. kwietnia. (Tel. pryw.) Poseł 
Funke zwołał na poniedziałek popołudniu konfe­
rencyę przewódzców niemieckich stronnictw ce­
lem naradzenia się nad dalszem postępowaniem 
Nawet w niemieckich kołach utrzymują powszech­
nie, że jakkolwiek reprezentanci niemieckich 
stronnictw ostro występowali na zgromadzeniach 
wyborczych, to przecież w parlamencie nie chwy­
cą się najskrajniejszych środków i po demonstra- 
cyach na kilku pierwszych posiedzeniach wnet 
się uspokoją.

Tryent 6 kwietnia. (Tel. pryw.) Przybył 
tu poseł dr. Katbrein, aby, jak dzienniki donoszą, 
wybadać, jak się włoscy posłowie zapatrują na 
ewentualne wniesienie w sejmie projektu auto 
nomicznego. Posłowi włoscy dali dr. Kathreino- 
wi do zrozumienia, że od swego znanego pro­
gram u ani na krok nie odstąpią.

Tryent 7 kwietnia. W tych dniach odbyła 
się tu konfereneya włoskich posłów z Tyrolu do 
Rady państwa i sejmu tyrolskiego z dr. Kathrei- 
nem, )ako mężem zaufania Niemców tyrolskich. 
Dr. K athreinow i chodziło o wysądowanie, jakie 
stanowisko zamierzają zająć posłowie włoscy w 
przyszłym sejmie na w^ paaek, gdyby rząd prze­
łożył ustawę o autonomii Trentina. Odpowiedź, 
którą dr. K athrein otrzymał, jest bardzo wymi­
jająca.

Praga 7 kwietnia. Pod przewodnictwem 
posła Praseka odbyło się tu posiedzenie komitetu 
wykonawczego czeskiego stronnictwa agraryuszy. 
Kilku pogłów tego stronnictwa omawiało na ze- 
branju tern sytuacyę polityczną i poddało nader
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Złe moce.
B O M A 1 S T  S .

(Ciąg dal 87.1.1
Przypuszczam, że znowu przyjdzie do kon­

kursu... Johnston może przyjść znowu do tego, 
ie  bęazie wyciągał rękę po skromną pomoc.... 
W tych lasach leży cały jego majątek...

— Ha, ha, ha 1 — zaśmiał się tak szkara­
dnie, że przeraził się sam siebie. Pot perlił mu 
się na skroniach.

.. .Kapitan Helgesen odjeżdża dzisiejszego 
wieczoru, aby kierować ratunkiem. Ale już jutro 
r a n o  —  szydził dyrektor w myśli - -  będzie mu­
siał przyjść do przekonania, że nie stoi tam, gdzie 
się pali... ha, ba, ha... i całą odpowiedzialność 
będzie musiał wziąć na siebie.

Wyciątrnął nagle swoją żylastą rękę poprzez 
stół, zacisnął pięść, a głowę podniósł i wpatrzył 
się w przestrzeń.

Odpowiedzialność 1 Tak I
Z caiej siły uderzył ręką w stół i zerwał 

się z miejsca.
— Zdaje mi się, że zwaryowałem, szaleję. 

Przecież to ja  udzieliłem takiej rady, ja  wyjąłem  
komendę! To ja  spaliłem lasy Johnstona. Ja  do­
s t a ł e m  się obrzy dliwej zbrodni...

ostrej krytyce postępowanie rządu wobec Cze­
chów. Z wielu stron czyniono posłom do rady 
państwa z tego stronnictwa zarzuty, że nie duśó 
energicznie występują przeciw rządowi i wzywa­
no klub agrarny do ostrej opozycyi. Omawiano 
także stanowisko klubu młodoczeskiego i potępio­
no jego taktykę. Uchwalono wywrzeć napór na 
rząd, aby sejm czeski był jak najprędzej zwoła­
ny. N a d t) powzięto szereg uchwał, dotyczących 
taktycznego postępowania klubu agrarnego w ra­
dzie państwa.

■"raga 7 kwietnia. W tutejszych sferach 
poselskich utrzymują, że sejm czeski zwołany bę­
dzie na 22 maja br

If iedęń 7 kwietnia. Sonn- und M ontags- 
Ztg. donosi, że wczorajszy dzień poświęcony był 
rokowaniom przywódców stronnictw prawicy i 
rządu.

Prezes Koła polskiego p. Jaw orski dokładał 
starania, aby klerykalnych łoweńców nakłonić 
do przyjęcia znanej propozycyi kompromisowej, 
na kt jrą  liberalni Słoweńcy już się zgodzili.

Minister Rezek pracował również w tym 
duchu.

P. Jaworski odbył wczoraj dłużs; ą konfe­
rencyę z Kórberem.

Popołudniu była sytuacya znacznie lepszą i 
przyjęcie propozycyi kompromisowej uważano za 
zapewnione. Dzisiaj odbędzie się konfereneya 
przewodniczących klubów lewicy.

Wiedeń 7 kwietnia (Tel. pryw.) Dziś 
znowu groźniejszą po .tawę przybierają stronni­
ctwa niemieckie a w szczególności jeden odłam 
pai-tyi ludowo niemieckiej, zapewniając, że grozi 
przesilenie i parlamentowi i gabinetowi. Odłam 
ten stronnictwa memieeko-ludowego żąda tylko 
tyle: 1) zaprowadzenia niemieckiego języka pań­
stwowego, 2) usunięcia słowiańskich urzędników 
ze spornych teryteryów językowych, 3) zabezpie­
czenia memieckości na polu szkolnictw i innycb,
4) albo skreślenia z budżetu 16 milionów koron 
dla Pragi, albo równie wydatną subwencyę na 
cele asanacyi dla miast niemieckich, a to d la: 
Gracu, Celowca, Insbruku, Lincu, Opawy, Liber- 
ca i Salzburga

Inni powiadają, że przyjdzie do kompromi­
su słoweńsko niemieckiego a mianowicie gimna- 
zyum w Cylei Słoweńcy się zrzekną w zamian 
za gimnazyum słoweńskie jedno wyższe a drugie 
niższe w Marburgu i nadto jedno gimnazyum w 
okręgu cylejskim.

Sejm węgierski.
Budapeszt d. 6 kwietnia. W sejmie wę­

gierskim w toku dyskusyi nad budżetem mini­
sterstwa handlu zabrał głos p. Antoni Bauer ze 
stronnictwa rządowego i skarżył się na braki, 
dające się odczuwać w miejskiej kolei elektry­
cznej w Budapeszcie i na braki w sieci telefo­
nicznej.

P. Władysław Ratlay ze stronnictwa nieza­
wisłych, wyraził życzenie, by dotychczasowy na 
pis na m arkach pocztowych, brzmiący : „węgic ska 
królewska poczta**, zmieniony został na n ap is : 
Węgry (Magyarorszag. Podczas dyskusyi nad po- 
zycyą okręty pocztowe, p. Barów domagał się 
budowy połączenia kanałowego Węgier z Niem­
cami, a tern samem i z Austryą.

P. F i. Major ze stronnictwa ludowego 
zwrócił uwagę rzsdu na zły stan, w jakim znaj­
duje się most zwany „Schwafarplatzbrdcke". Mi­
nister handlu p Horanszky dał w tej mierze u- 
spakajającą odpowiedź P. Lazar, ze stronnictwa 
rządowego, podnosi ważnośćł połączenia Dunaju 
z Cisą.

Budapeszt d. 7 kwietnia. Na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia sejmu stoi 
sprawa konwersyi długów węgierskich. Pierwszy 
zabrał głos referent, polecając ustawę do przy­
jęcia.

Zniesienie stanu wyjątkos ego 
w Tryeście.

Wiedeń 7 kwietnia. Rozporządzeniem ca ­
łego ministerstwa z dnia 6 kwietnia br. zniesiony 
został stan wyjątkowy, ogłoszony w Tryeście 
i okolicy. Rozporządzenie to ogłosi jutrzejsza 
Wiener Ztg. Równocześnie nastąpi zniesienie 

sądów doraźnych.

Rozruchy w RJ.ce.
Rjekjt 6 kwietnia. W skutek ogólnego 

strajku piekarzy, ludność została wczoraj pozba­
wioną wszelkiego pieczywa. Zaburzeń poważniej' 
szych nie było..

Rugi pruskie.
Berlin 7 kwietnia. Prezydyum tutejszej 

policyi umieściło urzędowe sprawozdanie o wyda­
leniu z Berlina obcych studentów. Wydalono ich 
26, przeważnie studentów rosyjskich z techniki, 
uniwersytetu i akademii rolniczej. Czternastu wy­
dalonym nie mógł być doręczony wyrok, naka­
zujący itn opuszczenie Berlina, gdyż przedtem już 
wyjechali. Oprócz tego wydalone zostały dwie 
studentki, obie pochodzące z W arszawy, a m ia­
nowicie doktor filozofii Adela Silbersteinówna i 
Regina Oxnerówna. Poddanych austryackich wy­
dalono pięciu, a mianowicie studentów : Bolesła­
wa Drobnera z Krakowa Rudolfa Gartnera z

... Chciałbym też wiedzieć, jak daleko we- 
żrą się jutro rano płomienie w wąwóz? — za­
czął znowu rozmyślać. Jego twarz przybrała wy­
raz cierpienia i stała się niemal popielącą.

Naraz pochwycił kapelusz i wybiegł...
4>* *

— Czy parowiec już przybył? Czy kapitan 
Helgesen już odjechał? wołał dyrektor. — Jedź 
Klausie natychmiast do GaarcJera i sprowadź 
go tu,

Pobiegł do przedpokoju:
— Woźuy! proszę natychm iast sprowadzić 

pana inspektora dróg. Prosić, aby w tej chwili 
tu przyszedł.

W krótce wpadł Gaarder, zadyszany, spo­
cony.

— Parne Gaarder, rozważyłem dokładnie 
całą sytuacyę. Ratunek masi być inaczej pokie­
rowany. W wąwozie, który prowadzi do lasów 
Johnstona, trzeba natychmiast wyciąć wszystko 
drzewo i pokopać rowy. Trzeba tam lecieć, ile 
tylko ludzie wydążyć potrafią. Zaraz trzeba wy­
słać posłańców i ustawić ich na drogach, aby 
skierowali idące wojsko w tamtą stronę. Finken- 
hagen niech leci do magistratu. Ja sam tej jeszcze 
nocy tam wyjeżdżam i kapitan Helgesen znajdzie 
mnie na zagrożonem miejscu. Rozeszlę posłańców 
na wszystkie strony. Rozchodzi się przedewszy- 
stkiem o to, aby nie dozwolić na rozszerzanie się 
ognia. Klausie, biegnij do Johnstona! Potem pój­

Rzeszowa, Wojciecha Śliwińskiego z K rakow a i 
Kazimierza Orzechowskiogo ze Slobodki, oraz 20- 
letniego handlowca Stanisława Drobnera.

Z Watykanu.
Rzym 7 kwietnia. Papież przyjął wczoraj 

kolegium kardynałów, imieniem którego ks. kar­
dynał Uregla zł< żył Ojcu św. życzenie z powodu 
jego jubileuszu. Papież, który był bardzo ożywio­
ny, podziękował serdecznie za życzenia i rozma­
wiał csas dłuższy z kardynałami.

Konfereneya anarchistów.
Berlin 7 kwietnia W ielka konfereneya 

anarchistów ma się tu odbyć w Zielone Święta. 
N.emiecki zw ązek robotników rewolucyjnych wy 
dał już odpowiednią odezwę do towarzyszy. Miej­
sce, w ktorjm  m a się odbyć ta konfereneya, nie 
jest w odezwie oznaczonem, lecz każdemu z zgła­
szających się będzie listownie podane. Prowizo­
rycznie ustanowiono następujący porządek dzien­
ny: l)  Sprawozdanie z czynności i rachunków 
zarząuu i komisyi rewizyjnej; 2) sprawozdanie 
delegatów o położeniu w poszczególnych okrę­
gach; 3) orgauizacya i agitasya, 4) wybory;
5) prasa.

Przeciw anarchistom.
Londyn 7 kwietnia. Z Nowego Jorku 

donoszą: Gubernator Odell podpisał ustawę,
skierowaną przeciw anarchistom, która zabrania 
rozszerzania nauk anarchistycznych słowem lub 
pismem pod karą 10 lat więz.erm lub 5000 do­
larów grzywny. Nakładcy i redaktorowie pism 
anarchistycznych mają być karani dwuietniem 
więzieniem lub grzywną w kwocie 2000 dola­
rów. Ta sama kara wyznaczona jest i dla tych, 
którzy pozwolą na zebrania anarchistyczne 
w swym domu, albo też znanym anarchistom 
dają u siebie schronienie i przez to ułatwiają 
im dokonanie ich zbrodniczych planów. Z po­
wodu wydania tej ustawy znany anarchista Jan 
Most będzie musiał przenieść się ze swą gazetką 
F ,e ihe it do innego stanu pomocnej Ameryki.

Kupad na Łoubeta.
Paryż 7 kwietnia. Gdy prezydent Lou 

bet wracając wczoraj z Montimar do Paryża, 
wysiadłszy z wagonu, wsiadał na dworcu do 
powozu, zbliżył się do niego jakiś człowiek i za 
wołał: „żądam sprawiedliwości 1“ Człowieka owe­
go natychmiast aresztowano. Po przesłuchaniu 
go stwierdzono, że jest urzędnikiem rachunko­
wym i cierpi od dłuższego czasu na manię prze 
śladowczą. Znaleziono przy nim nabity rewolwer, 
którym — jak twierdz — chciał sobie odebrać 
życie Umieszczono go w oddziale szpitalnym 
aresztów policyjnych i poddano obserwacyi.

Gabinet hiszpański.
B a d  r y t  7 kwietnia. Odczytany wczoraj 

w parlamencie program przeobrażonego gabinetu 
nie wywarł głębokiego wrażenia, ponieważ we 
wszelkie obietnice reform zdawna nikt nie wie­
rzy; wszyscy czekają na wykonanie.

Dane w w Petersburgu
Sofia 6 kwietnia. Prezydent gabinetu Da­

ne w zabawi w Petersburgu 8 dni. Ma on zamiar 
zaniechać podróży do Paryża.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad 6 kwietnia. Król przyjął dymisyę 

ministra skarbu dra Michała Popowicza. Prowi­
zorycznie objął tę tekę Miloman Miłowano wicz.

Antikoćcielne fiemensteacye.
M a d r y t  6 kwietnia. (Tel. pryw.) Licznie 

zebrany antiklerykalny wiec w teatrze Eldorado 
mimo słabości i powolności władz, został ostate­
cznie rozwiązany. Na zebraniu tern wygłaszano 
mowy nie podburzające ale wprost dziko nam.ę- 
tne, w których poszczególni mówcy grozili wysa 
dzenicm kościołów za pomocą dynamitu.

inglia i TransYaa1.
Londyn 6 kwietnia. Biuro Reutera dono­

si z Pretoryi: W potyczce, którą generał Delarey 
stoczył z Anglikami pod Driekull zostało 137 
Boerow ranionych i zabitych. Po stronie angiel­
skiej zostało 3 oficerów zabitych a 16 ran io­
nych, 24 żołnierzy zabitych a 131 ranionych.

Bruksela 7 marca. Dr. Leyds podnosi, 
iż opisane w ostatnich czasach przez prasę an­
gielską gwałty angielskich oficerów armii kolo­
nialnej, są tylko drobną cząstką tego, co działo 
się podczas całej wojny, będącej jedną wielką 
zbrodL ą z powodu żądzy złota. Niestety jednak 
tylko małych zbrodniarzy ukarano, wielcy są 
uwielbiani jako bohaterowie. Prasa angielska

dziesz ze mną do ognia. Przygotujesz wózek. A 
me przestrasz Johnstona! Powiedz mu tylko, że 
wszystko będzie zrobionem, co tylko jest w mocy 
ludzkiej.

— Powiem mu po prostu, że może spać 
spokojnie, skoro ojciec... — nie dokończył jednak 
i szybko wybiegł.

* **
Nowy bu-mistrz i dyrektor policyi w mie 

ście złożył ju ^  wiz) tę dyrektorowi Brattowi w 
tartaku, a  zaraz następnego przedpołudnia zapu­
kał Bratt do jego drzwi.

— Wybaczy mi pan dyrektor, że przyjmuję 
go w biurze. Moje pokoje sąjeazcze puste; wszy­
stkie sprzęty są zapakowane aż do przyjazdu mej 
rodziny, za kilka dni dopiero przyjedzie. Mój po­
przednik tak na mnie naciskał, abym zaraz przy­
bywał i urzędowanie objął... Bądź pan łaskaw. 
Oto wygodny fotel. A mam doskonałe cygara. 
Czy mogę prosić?

— Dziękuję, serdecznie dziękuję. Że pański 
poprzednik spieszył się, aby jak najprędzej otrze­
pać pył naszego m iarta za swego obuwia, aby co 
rychlej stąd ucitc, nie dziwię się. Sam sobie był 
winien, że me było mu wśród nas swojsko... był 
to małostkowy, pedantyczny jurysta... a  taki 
człowiek nie mógł się dostosować do naszego 
niespokojnego życia marynarskiego i poitowego. 
Mieszał się w nie swoje rzeczy i ile  na tem wy­
chodził.

fakt rozstrzelania poruczników M oranta i Hand 
coka siawi jako dowód bezstronności sądów an­
gielskich. Tak jednak nie jest. Zbrodnię swą po­
pełnili ci porucznicy w r. 1901 i oddawna zna­
ną była ona sądom wojennym angielskim. Do­
piero gdy niemiecki konsul generalny podniósł 
reklamacyę z powodu zamordowania niemieckie­
go misyonarza Hessego, nie miały władne an­
gielskie wyjścia i nastąpiło skazanie obu poru­
czników. Lord Kitschener chciał nawet gwałty 
poruczników poniekąd uspraw iedliw i, ryzykując 
twierdzenie, że. B lerzy również dopuszczają się 
podobnych zbr idir Jest to ji-dna z najciemniej­
szych stron wojny potu Jniowo-afrykańskiej.

Mroonstad d. 7 kwietnia. Pomimo, że 
Szalk B urger zuajduje się wraz Delareyem u 
Stejna, rokowania nie postępują z powodu wiel­
kiej odległości miedzy obu stronami. Obie strony 
zgodziły się przeto, aby delegaci transvaalscy 
przenieśli się z K roonszladu do innej miejscowo­
ści w celu ułatwienia dalszych pertraktacyj. Jest 
możliwem, że i Dewet znajduje się obok 
Steina.

Mpadek Rhodesa.
Londyn 6 kwietnia. (Tel. pryw.) Spadek 

po zmarłym Rbodesie wynosi wedle D aily The- 
legraph sześć milionów funtów szterlingów.

R * J u i  6 kwietnia. Kontradmirał Ripper, 
kapitan okrętu liniowego Lerch, oraz kapitan kor­
wety Sellner byli wczoraj na audyencyi u króla. 
Audyencya trwała przeszło trzy kwadranse. Król 
przyjął ich burdzo serdecznie. Następnie Ripper 
i jego towarzysze złożyli wizytę ministrowi ma­
rynarki Morinowi, a bilety wizytowe zostawili u 
ministrów : Zanardeliiego i Pri leUiego.

R * j m  7 kwieiL.a. K ontradm irał Ripper 
i inni oficerowie austro-węgierskiej marynarki 
odjeżdżają dziś w nocy do Neapolu, dokąd uda 
się jutro także austro-w ęgierski am basador 
Pasetti.

R i j m  7 kwietnia. Ministrowie Prinetti i 
Morin złożyli wczoraj wizytę kontradmirałowi 
Ripperowi. Wieczorem odbył się na 24 nakryć 
obiad, w którym wzięli udział obaj ministrowie, 
admirał Malwano, oficerowie marynarki austry- 
ackiej i wyżsi oficerowie marynarki włoskiej.

Kontradmirał Ripper wyjeżdża dziś z am­
basadorem austrowęgierskim J Parettim do 
Neapolu.

Paryż 7 kwietnia. Clemenceau został wy­
brany znaczną większością senatorem z depar­
tam entu Var.

P e t e r s b u r g  7 kwietnia. Zarząd miasta 
zwrócił się do rady miejskiej z żądaniem kredy­
tu 75.000 rubli na przyjęcie prezydenta Franeyi 
Loubeta.

Rada miejska ofiarowała tylko 50.000
rubli.

Budapeszt 7 kwietnia. Szef sekcyi w mi­
nisterstwie spraw zagranicznych baron Doczi 
przeniesiony został na własne żądanie w stan 
stałego spoczynku, przyczem otrzymał wielką 
wstęgę orderu F r .  Józefa.

Budapeszt 7 kwietnia. M agyar Orseag 
donosi, że na uroczystościach koronacyjnych w 
Londynie reprezentować będzie cesarza arc. Fr. 
Ferdynand, w Madrycie zaś arc. Eugeniusz. Arc. 
Fr. Ferdynandowi przydzielimy będzie w charak­
terze adjutanta Węgier hr. Tosilo Festetics, 
arcvks. Eugeniuszowi zaś hr. M Palffy.

Dział rolniczy.
—  Z Tarnopola nam piszą: Doroczny jar­

mark na konie. tzw. środopostny, który się odbył 
tu w ubiegłym tygodnia, nie powiódł się wcaie. Przy 
dość słabej pod&źy, była chęć kupna jeszcze słab 
szą. Słynne swojeg > czisu jarmarki tarnopolskie 
należą już do hist ryi.

=  Budapeszt 7 kwietnia (Tel). Wczoraj 
odbyła się tu konfereneya interesentów cukrowych, 
obecnym był również reprezentant rządu. Na końcu 
konferencyi minister rolnictwa, reasumując wynik 
obrad, wyraził zadowolenie, źe nastąpiło zupełne 
porozumienie v szy. tkich interesowanych czynników 
co do konferencyi cukrowej w Brukseli. Minister wy­
raził nadzieję że zmienione konferencją brukselską 
stosunki nie wyjdą na szkodę producentom cu­
krowym.

Z rynków towarowych.
Bank rolniczy we Lwowie d. 7 kw ietnia.

Ceny za 50 kilogram ów loco Lwów. W aluta koronowa. 
Pszenica gotowa 9'20 do 9'40, pszenica nowa 0 '— do 
0 '—, żyto gotowe 6'85 do 7-—, żyto nowe 0-— do 0'—, 
owies obroi zny 7'60 do 7'80, owies nowy 0"— do 0 '—, 
jęczm ień pastew ny 5'75 dc- 6'—, jęczmień b row arny  6'25 
do 7'—, rzepak nowy 13'25 dr> 13'50, ln ianka 10'75 do 
11'50, groch pastewny 7'5'.i do 7 75, groch do gotowania 
8’50 do 12-—, wyka 7 50 do 8'25, bobik 6'10 do 6 80, 
hreczka 7 25 do 7'80, kukurudza nowa 6'— do 6'20, «tara

— Był to p ra w y  człowiek i tęga głowa — 
odpowiedział burmistrz, jak gdyby : ie słyszał 
słów dyrektora.

— Ah, jeden z tych, co to zawsze dostaje 
się pod koła woza, którym chce kierować. W 
końcu dobrze go też przejechano. Nikt go już o 
nic się nie pytał.

— Nie zbyt budujący temat dla mnie, jako 
dla jego następcy — zaśmiał się burmistrz. — 
Pozostaję jednak tego przekonania, że człowiek 
teu, gdyby go umiano należycie użyć, byłby dla 
miasta bardzo pożyteczną siłą.

— Hm .. był on chorobliwie zarozumiały... 
Zdyskredytował się zaraz z początku... rozbił się o 
mały kamień... Zapewne zauważyłeś już pan, jak 
dobrze jest urządzone i rozmieszczone oświe­
tlenie w naszem mieście? Otóż on rozpoczął od 
tego, żecałą swoją burm istrzowską i dyrektorską 
powagę zaangażował w ustawieniu dwóch, mó­
wię dwóch latarń  w jednym zaułkul I dla takiej 
drobnostki postawił całe miasto na głowę... aż 
w końcu .. jakbyto dow ledzieć... sam zawisł na 
tych dwóch latarniach.., W ostatnich latach my 
sami musieliśmy tu spełniać czynności dyrektora 
policyi.

— No, mam nadzieję, że od tej czynności 
i odpowiedzialności za nią będę mógł panów u- 
wolnić — odparł burmistrz, a usta jego energicz­
nie się zacisnęły.

0“— do 0 '—, chmiel na  56 kilo —•— do —"—, koniczyn* 
czerwona 48*— do 65-—, b ia ła  45-— do 9u-—, szwedzka 
50-— do 90-—, tym otka 84'— do 40'—.

Spirytus loco aa 50 lit. gozov y  16-50 do 17'—, 
paritas Tarnopol na  term ina 16*25 do 16*50.

Mimo słabszej tendencyi na zargacn zagranioanych 
u nas usposobienie co do pszenicy stale dobre, — a ce­
ny w y itz u ją  zwjjżkę.

Wiedeń 7 kwietni i  Cukier (spokojnie) 17-80 do 
— . N afta galicyjska 38 — do — . Sp iry tus 87U0 
do —•—.

Wiedeń 7 kw ietnia. K urs w koronach i  po 50 
klgr. N otow ano: pszenicę na  jesień  O-— do 0 '—, na  wio­
snę 9'25 do 9'26, na maj-czerwiec 9-19 do 9'20, ży to  n u  
jesień 0‘— do 0“—, na  wiosnę 7-44 do 7-46, na m aj-caer > 
wiec 7-85 do 7-37, kukurudza na w rzesień-pazdzienni 
0 '— d° 0 '—, na m aj-czerwiec 5‘23 do 5*24, na czerwiec- 
lipiec —•— do —•—, na lipiec sierpień 5-52 do 5‘54, owies 
na jesień  0 — do 0 '—, na wiosnę 7'40 do 7'42, n* maj- 
czerwiec 7'40 do 7'41. JEtzepak na sierpień-wi z js ień  12-80 
do 12'40, na  styczeń-luoy —*— do —*—, olej rzepakowy 
na kwiecień-maj —•— do —■—, na sierpioń-w rsesień

Usposobienie słabe.
S tan pow ietrza: pochmurno.
B u d a fK ^ iU t  7 kw ietn ia  K urs w koronach i po 50 

klgT. Notowano pszenicę na kwiecień 9T® do 916 , na  
maj 9-11 do 912, na październ ik  8-03 do 8-04, źyso na 
kwiecień 7-26 do 7-27, na październik 6 61 do 6 62, owies
na kwiecień 7'20 do 7 21 n a  paź L aem ik  —■  do  •—,
kukurudza na maj 4-92 do 4  93, na Upiec 5 0€ do 5 07, 
n a  październik 0*— do 0‘—, rzepak na sierpień  11*85 do 
11-95.

O ferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna słaba.
Tsposobienie słabe.

S tan  pow ietrza : chłodno*

Dział ekonomiczny.
— Na członków wydziału gal. Kasy oszczędno­

ści zaproponuje wydział kraj, sejmowi na nowe 
trzechlecie panów: dr. W ł Abrahama, dr. Stan. 
Głąbińskiego, dr. Jarosława Kułaczaowskiego, dr. 
Adolfa Liliena, Stan. Nitaabitowskiego, Eug. Pie- 
rożyńtkiego, Jana Szulca i dr. Zygm. Skowroń­
skiego .

— Komiaya organizacyjna krajowej komisyi 
przem ysłowej odbędzie posiedzenie swe w sali la- 
dnej Wydziału krajowego dnia 12 bm. o g. 4 po- 
południn. W skład komisyi tej wchodzą pp. ks. 
Andrzej Lubomirski, dr. Bernu, dr. Stesłowicz, dr. 
Tadeusz Rutowski i prof. Fiedler

— KrakÓW 7 kwietnia. (Tel.) Odbyło się pierw­
sze posil ć sen, delegacyi przemysłowców galicyj­
skich w lokalu Towarzystwa technicznego. Przy­
byli pp Kóliscber, Ghtz-Okocimski, Baczewski, 
Stesłowicz, Benis, Gostkowski. Delegacja obrała 
Lwów za stałą siedzibę. Prezesem wybrano ks, A. 
Lubomirskiego, zastępcami Gótza-Okocimskiego i 
Baczewskiego, sekre tarw m p. Stesłowicza, skarbni • 
kiem p. W oelaka. Komitetowi km. .owakiemu, któ­
ry zdał sprawę z działalności i rachunki ze zjazdu 
przemysłowego, udzielono absolutoryum. Pp. Ziele­
niewskiemu, Dąbrowskiemu i Chmurskiemu uchwa­
lono podziękowanie za st&rmP około zjaadu prze­
mysłowców.

P f l l  r » U n r g  6 kwietnia. Dyskont wekslo­
wy wynosi 4 '/„  względnie Ql/ t 0j0.

— Cło na torf auatryackl oo Rosyi. W ła­
ściciele torfowisk w Kaliskiem, Radomskiem i 
Kieleckiem wnieśli podanie o podwyższenie cła na 
torf przywożony z Austryi.

Z rynków pieniężnych,
Wiedeń 7 kw ietnia. (T elegram  „Gazety Narodo­

wej®) z.um knięcie g iełdy o godz. 2 m inut 80 po połud­
niu. Akcye austr. :„aJ ł. kred. 674-25, w ę j. zakładu kred. 
685-—, A nglobanku 280'—, U nionbanku 647 —, B_nku 
dia krajów koronnych 418 —, Bai k w re m u  460-50, Bo- 
dencrcd iia  927'—, Gal. Banku h ip o t .  , kolei pań ­
stwowych bó8'50, kolei południowej 62*26, tram w ąju A. 
287-25. B, 288 i!5. k >l*i Elbentha! 465-50, kuliu północnej 
—  , kolei czerm os leoaiej 568-—, alpiny 892’—, Bima
M urany a 505-—, praskiego towarz. żel. 1420'—, fabryki 
b ran i 828-—, tureckie tytoniow e 290 75, oblig. ręg. in - 
dem nir 97 15, renm  m ajowa 101‘15, austr. ren ta  noro 
nowa 99-25, węg. ren ta  koronow a 97’4B, 56-let. lis ty  oow. 
kredyt, ziemsk. 95-65, 4-prOcent. lis ty  banku t.-ajowego 
97'—, 4 1/,-procent, listy  banku krajów. 100'50, 4-procei_t. 
lis ty  banku hiboteczuego 95'25, 4*/.-proc. luny  bai_kn 
hipotecznego 99*80, 5-procent. lis ty  banku hipotecznego 
110-—, 4-procent, galic. oblig. propinac. 98 35 , 4 -proc. 
galic. pożyczka kraj. z r. 1893 r. 97-—. 4-prooent. poży­
czka m. Lwowa 93'—, losy tu reck ie  105-75, 117*%.
ruble 258 25.

Paryż 6 kw ietnia. G iełda wieczorna. T rzyprocen­
towa ren ta  100 77, Mąka 26*80.

Berlin 6 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Banknoty
austryack ie  85-20 (podług obliczenia procentowego), Spi­
ry tus 33'80, A uscryarkie k redy ty  —■—, Disc. Comman- 
d it. —■—•

Nadesłane
Za ta  rubrykę R edakcja me odpowiada.

Wino C h a ssa in g ^ ri; t t S
ralnymi i niezbędnymi dla funicyi trawien a )  W 
1864 reku o W inie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaj­
dował. W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę­
dziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
we Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal 
złoty

Wszędzie to wino jesl dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastraglji, boleści 
żołądka , trudnego powrotu do ed-otria , mracte 
s i l , apetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie- 
nin  (dyspepsji).

...Djable urzędowa mina — pomyślał dy­
rektor.

— Spodziewam się, że pan dyrektor i inni 
wpływowi mężewie w mieście zechcą mnie po- 
pieiać radą i pomocą.

— Na mnie możesz pan liczyć, panie bur­
mistrzu, a niezadługo pan poznasz, że za mną 
pójdzie bardzo wielu.

— Będę bardzo zobowiązanym — dzięko­
wał burmistrz z lorm alistyką, która Brattowi nie 
barazo się podobała.

...Trzeba go będzie dopiero ujeździć - - my­
ślał B ratt i zmierzył okiem postać nowego bur 
mistrza. Ale była to postać okazała, poważna, 
która samym swoim wyglądem mogła impo­
nować.

Zrozumiesz pan — mówił burmistrz — 
ie  jest to dla mnie pewnego rodzaju zadowole­
niem, iż poruczono mi opiekę nad miastem, które 
w ostatnich latach naiszybciej się rozwijało. Cią­
gle wzmagający się ruch przyjezdnych... już sam 
tak piękny hotel pani Michel«en świadczy o tem .. 
stary arystoki atyczny pałac, odpowiednia prze­
robiony i z modnem Urządzeniem... wjazd dla 
dyliżansów... wysokie, wygodne pokoje z wido­
kiem na port... a  jakie doskonałe sale na zgro­
madzenia, publiczne zabawy, koncerty...

(C. d. n.)
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DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

P A S Z T E T
z u eh wątróbek po 1 zł. 60 et. funt. — 
Z truflami 2 złr. W ślieinych terynkaoh 

Dw r Łapb.yn Br.eżany

P n ^ v r 7 k i  0 u i ' d XI rangi) wyrabia 
r U a j f u a M  urzędnikom paAotwowym, 
politycznym, autonomicznym, kolejowym, 
pocztowym, tmeiytom, profesorom, ofice­
rom, na długoletnie spłaty, ewentualnie bez 
poręld. A gencja Lwów, fach 4. 774

N i o m i o n l f i o i  wz0- ° » ej konwersacji 
I w l w J I H C O M C J  i lite ra tu ry  udziela 
ukończony prawnik-^ermanista L isty  adre­
sować: Bunzl, Skarbkowska 43, parter 
drzwi 3 . 769

P n ń r ? n r h v  *“ kl! 1 SkarPetki dlaI  L I . u ł I I u I I  J  pań, mężczyzn i dzieci 
poleca handel płóuen Felik»a Kowalskiego 
Lwów, Rynek 6. 775

Ekonomiz^deu, żonaty z kancyę 2.600 
koron, z chlnbnemi świadec­

twami, poszuknje posady zaraz. A dres: M. 
K . u Emilji Jaworskiej, Tarnopol nl. Lwow­
ska 1. 1776. 777

I f  a A  m*^<d gniadej (miary 14*/,) lat 41/, 
1*011 ujeżdżony, jeat do sprzedania. Bliż­
szej wiadomości udzieli Di iro inseruow 
p. Sokołowskiego, pasaż Hansmana. 776

Agronom akademik,
który zarządzał d ializy czas większemi da- 
brasid, 1 bardzo dobrani poleceniami, po- 
■znknje pu_ idy ta- s idcy więkshyeh dóbr 
z gwarancją za dochody. Zgłoszenia: Lwów, 
poste restante „Płodozmianu. 7956

Gumowe
P łaszcze

L ib ery jn e
b i a ł e  — ż ó ł t e  — c z a r n e

poleci, najtaniej 7913

R. Krimmer,
Lwów, Hotel Francuski.

Z a r z ą d r  d ó b r ,  g m i n y ,  z a r z ą d y  r e w i r ó w  e t c .

Cognac stary z wina w łasne­
go chowu dostarcza 
od najpierwszej ja- 

.  .  kości oplatnie 4 bu­
telki 1 2 kor. albo 2 litry kor. 16, miody 
2 litry kor. 9'60.
l i i *  łagodne, dobrze odleżane
\ A / i n A  dostarcza od 56 litrów 
■ l f  I I  | | |  wzwyż białe litr  48, 56, 64, ■ w  ■ ■ ■ w  7a hl ) ezerwone g2< 64i go h l.

B e n e d y k t  H » x tl, właściciel dóbr zamek 
O o l l t a c h  przy Gonobltz w Styrji

Lw ów , u l. O rm iań sk a  1. 12
poleca wyrabiane w swej fabryce

M o r k i  7,24 
do beczek i mite e k
w lepszej jakości od zagranicznych, 
jakoteż drzewo korkowe, koła do 
mielenia jagiei, oraz podeszwy i 

koreczki damskie.

ROGACZE
albo też inną zwierzynę d o  w y s t r z e l a n i a ,  raczą o tem 
lokładuie uw iadom ić: K u r e a n  f a r  • k a g d - C o n in i i s -  

s i o n e n ,  E m m e r i e h  l * r o t i w i t i s k y ,  wydawca „Listy 
sprzedaży koni11, W i e n ,  X V I I I .

iI n s e a : a t 3 r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet kiajowych „ 
i zagranicznych załatwia najtaniej ® 

RUDOLF MO88E p
Wiedeń I . ,  SelleratS tte 2.

S p * . 81«wnc kuracyjne kąpiele 
z sezonem letnim 1 zlmowem

S £ ą

S\ a  
S p a

77°7

w pobliża niem. granicy, linia Kolonii, Brukseli, Paryża. Letnia 
rezydencja belg. królowej. K nricya kąpielowa i picie wody, są nad­

zwyczaj skuteczne dla bez&rwistych i chorych na błędnicę. 
Kasyno w Bpa o tw arte  jea t przez ca ły  rok. 

Rozrywki ie  sumę ec w Konie Carlo. 
wydaje rocznie na teatra mjljnn fpo nlf A Uf koncerta» sztuki, wyścigi 

sporty i festyny IU111U1I lldunUW wszelkiego rodzaju.
Prospektów proszę zażądać od sekietajyatn kasyna w Spa (Belgia).

We Lwowie u pp. M ikolascha, W ewiórskiego, Bciwera, . . .c k e ra  i Sklepińskiego. 
W Krakowie w aptekach P P . W iszniewskiego i Hedyka.

i a j ą t a  rozsyłka FONOGRAFÓW.
l«ny anacmie zniżone. Oryginalne fonografy 

Edisona i Kolnmbia. Zawsze 10.000 walców 
na składzie. Wszystkie przybory i dodatki 
Fonografy w raz z 5 w alcam i od lft z ł  
Senzaeyjaa now»śd: w alce stalow e c 
niesłychanej sile głosn. Brzmienie czyste 
niezmiennie. M&ldner A Bbreta. Wien I, 

K olow ratring  7.

W i j n a n d 7654

Handel npod Palmą"

Hajeit̂ kieco
dawniej 7964 

8 t. WojciecLoerekl,
Z. Zadnrowlcz

nl. Aieaemicta ti, Lwów
poleca 

K aw ior astrachańsk i
gn.bc2iar1.isty, S tare  w ina  
i Coniaki francuskie, M a­
sło  deserowe codzień 

świeże z dóbr JW . Stadni­
ckiego Krysowiec.

F O G K I N K
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

Najlepsze lit ie ry : Aniseite, Unraęao, Ckerry-Brandy itn.
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 

Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna lilia w Wiedniu, I., KotaLmat-kt 4,

■4t» Telefon I ,  8285. ■'W*
Nabyć można także we wszyLkich lepszych handlach delikatesów i win.

7875

Z astępca 7967

który obezuany jest z motorami pa­
rowami, jeat poszukiwany za
prowizyą 25°/# przez jedną fabi y 
kę technicznego, apecyalncgo a rty ­
k u ł 1. Fabryka ta jest dostawczynią
dla padstn uwych i miejskich przed­
siębiorstw. Klientela liczna. W yma­
gane są dobre refereneye. Oferty 
pod V. T. «Só7 do G. Ł. Dan- 

bot et C o m p .,  Hanower.

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Zassow ie

o. p. loco stacya kolei Czarna.
polecają na wiosnę i je sieli wszystkie odmia­
ny drzew, krzewów do kultur leśnych, wysa­
dzania alei, zakładania parków, róże i krze­
wy ozdobne na soli tery, drzewka owocowe 
wszystkich odmian i gatunków po cenach 

barnzo niskich. Wszelkie nasiona leśne. 
Illustrowany cennik opłatnie i odwrotnie.

7961 mające

S A N T A L  M ID Y
P° MIDY, aptekarza w Paryżu 

UPOW AŻNIONE W  ROSSYI
Essencya Santalu  zaw arta w  K apsułkach 

zalecaną je s t przez lekarzy przeciw n.eżączek 
i słabości sekretnych  zam iast kopaiwy 1 ku- 
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
wydziela nieprzyjem nej woni 1 zapobiega 
duszności.

Dla uniknienia fałszerstw  i podrą- 
b lań, wym agać stępia jak  dolączoni , ttlTyłj 
obok .V kolorze czarnym z n a j d u j ą c e g o J  
się na każdej kapsułce.

Skład w głów nych aptekach.

i Kadzidło sosnowe
oprócz przyjem nego zapachn , p osiada  n ieocenione w łasności hyg ien iczne, poleca 
się p rze to  szczególnie chorym  na p iersi. O czyszcza i odśw ieża pow ietrze  m iesz­

kań  w w ysokim  stopn iu .
Flakon 1*20 h«, rozpylacze od 60 h. do 3 koron.

J A N  IH N A T O W T C Z
Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- »  

nice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. (

J U L I A N  br. B R U N I C K I
P odli orce  obok S try ja

drzewa owocowe, porzeczki, maliny, sadzonki 
truskawek i szparagów — krzewy ozdobne —  
drzewa ozdobne szpilkowe w doborze naj­

większym.
C e n . 3 7 -  z ^ I s ł r i e -

Oenniki na życzenie darmo i opłatnie.7966

I

F a H o r ^ ł s i a .  p o - w o z ó ^

Ł ickendorfa
Lwów, nl. ZuliAskiego 1. 4,

poleca najnowszego fasonu faetony,* tarantasy, karety.
Repeiacye pówoeow uskutecznia =ię najtaniej i w najkrótszym czasie.

7951 Cennik, ilustrowane gratis,

M a d a l  Z lo ty  — H o f s  C o n c iu r s

f M S T H N I A i  KATARY
W  CTEAfiETEK i PR3S7KU E S  P I  73

D 0 8 Z P .O S Ó . K A S Z E L , f t t l f l f  A R Z E N IĆ , N E W R A L G I
F u m i g a t o r  d o  n a k a d z a n ia  p i e r a l o w e g o  j e s t  n a j s k u t e c z n i e j s z y m  ś r o d k i e m  d o  p o k o n a n ia  c n o r o D

■ M e c h o w y c h  P r z y j ę t y  w  s z p i t a l a c h  f r a n c u s k i c h  i z a g r a n i c z n y c h . - -  W e  w s z y s t k i c h  z n a c z n y c h
' . - L ł c j i  i z a ^ r a n i c ^  —  S p r z e d a ż  h u r t o w a  w  P a r y ż u :  i ] 0 , u l i c a  S a i n t - L f i z i a r e ,  Ł2 0 . 

T r z e b a  w y m a g a ć  w ł a s n o r ę c z n e g o  p o d p i s u  n a  k u / .d ę j  s z t u c e  ja k  a b o k .'—:----- ktsk

E
o r g a n ó w  
a p t e k a c h  j-

Aptekarza Thierryego (Adolf) LIMITED

prawflziwa MASC CENTOFOLIOWA
jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun­
towne czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce ciuła 
u szelki pgo rodzaju, które się no rany dostały. Niezbę­
dna dla tu ry stów , cyklistów i jeźdźców. Do nabycia 
w aptekach. Pocztą franco 2 błoiezki 3 ker 50 gr. 
A ptekarz A. T h ie rry  (Adolf) .LIM ITED  w P re g ra -  
dzie pud R ohitscli-Sanerbrunn. Dla uniknięcia naśla­
downictwa prosimy zważać na powyż.izą markę ochron­
ną, która rypało- a jest na kr żdym słoiku 7931 1

4 ^ - ^ l c a c

H 0. k. upizj w. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i  wypłaoa z&iiozki na raobw ek bi»- 
żąiy pr .yimu.e dc przechowania papiery warfcońoiowe 
i udziela ua takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytuoy.j zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe d c D O s i t s )

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rooznie, depozy^aryuaz
otrzymuje t? Btalowej kas.e pancernej schowek do wyłą­
cznego uńy<ku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dy kre .mc przed owywnó m oie ewoje mienie lub wa­
żne dokumenty. W ty i i  kierunku poczynił Bank hipo­
teczny jak najdalej idąoe zarząJzenia.

Frzepisy oduosrąoe się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać mpznr bezpłatnie w oddziale depoz} towym.

a i p p p p i c y ; '  ^

Woda
Oadze chwalicie, swego nie znacie. 
Sami nie wiecie, co posiadacie!

Krościeńska
* 0  accltrr » Jza ł< - I 1

najzamożniejsza w składniki stałe, przedewszystkiem w chlorek sodu i dwuwęglan sodu,
znaną była jeszcze w r. 1829, w którym  to czasie pisał o niej obszernie dr. M arkowski W  r. 1859 pisali o źródłach Krościeńskich równocześnie dr. W arschauer i dr. 
Trembecki, a Aleksandrowicz zaliczył je do rzędu najsilniejszych szczaw alkaliczno-słonych. Dziś woda ta  m a najpiękniejsze świadectwa, a z liczby 189 wyjm ujem y następujące:

Prof. Dr. Pareński w Krakowie p isze:
„Wodę ze źródła Stefana używałem z wyśmieuitym skutkiem w chorobach nieżyto­

wych, krtani i osKrzeli, w chorobach nerek i cierpieniach dróg moczowych. Oddała mi lep­
sze usługi, jak woda g l e i c b e n b e r g s k a  — emska —  selterska — salzbruńska — a po­
siadając o wiele przyjemniejszy smak, powinna u nas powyższe wody wyrugować11.

Prof. JDr. Jaworski w Krakowie pisze:
„...woda należy do najskuteczniejszych wód alkalicznych. Nadto jest ona wyśmieni­

tym środkiem do zmniejszenia kwasów w żołądku i w moczu.1*
Prof. i)r. A. Mars we Lwowie pisze :

„Z bardzo dobrym skutkiem ordynuję wodę Krościeńską w przypadkach nieżytu 
dróg oddechowych, moczowych i t. d.“

Prof. Dr. L. Korczyński w Krakowie pisze w dziele „Zarys Balneoterapii11:
„Jest rzeczą ze wszech miar godziwą i pożądaną, aby wodom Krościeńskim pilną 

poświęcić uwagę i rzetelną otoczyć opieką. Wody te mogą śmiało rywalizować z wodami 
pruskiemi, zwłaszcza z emską, selterska i salzbruńską".

Radca cesarski prymaryusz Dr. Krokiewlcz w Krakowie pisze :
„Wodę stosowałem z wyśmienitym wyiukiem w chorobach narządów płucnych i 

cierpieniach nerkowych, przyczem nadmieniam, iż nie ustępuje wodzie szczawnickiej i sel- 
terskiej".

B. I. Sekund a ryusz szpitala św. Łazarza Dr. Ludwik Schneider w Krako­
w ie p isze:

„Wody Krościeńskiej polecam pacyentom we wszelkich nieżytach dróg oddechowych, 
w nieżytach żołądka, w skazie moczowej, zawsze z dobrym skutkiem".

Dr. L. C hołow leckl w Stanisławowie p isze : 
rWodę Krościeńską stosowałem w chorobach dróg oddechowych, żołądkowych, 

tudzież w chorobach nerek ze skutkiem znakomitym*.

Naczelny lekarz kolei państw. Dr. Józef Zoll w Krakowie p isze:
„Wodę ze źródła Stefana używałem sam, a nadto polecałem ją gorąco w cierpie­

niach przewłocznych naiząuu oddechowego, jakoteż lekkich nieżytach żołądka i jelit i stwier­
dzam, że skutek leczenia był wyśmienity, a slrony chwaliły tę wodę, jako nadzwyczaj sma­
czną i chętniej ją używały, niż inne wrdy“.

Dr. K. Jaszczewski lekarz miejski we Lwowie pisze:
, Znakomite skutki wody Krościeńskiej skonstatowałem w nieżyiach dróg oddecho­

wych i przy katarach żołądka".
Dyrektor szpitala jbowszechnego w Jaśle Dr. Macudziński pisze:

„Wodę używałem w wielu przypadkach nieżytów przewodu pokarmowego, dróg od­
dechowych i moczowych, i skonstatowałem znakomity skutek*.

Dr. Cwiklicer lekarz salinarny w Pobroinilu pisze;
„Stwierdzam, że używam z bardzo dobrym skutkiem wodę Krościeńską w katarach 

dróg oddechowych i w nieżycie żołądka*4.
Dr. L, Lateiner we Lwowie pisze:

„Skuteczność wody w dietezie moczowej stwierdziłem41.
Dr. H. Hirseli w Krakowie pisze:

„Wodę Krościeńską używam z wyśmienitym skutkiem w chorobach żołądka, z po­
łączonych zwiększoną krasotą treści żołądkowej, oraz w chorobach dróg oddechowych i 
moczowych4*.

Dyrektor szpitala Dr. Nowak w Sanoku p isze:
„Wodę Stefana używałem z niebywałym sukcesem w chorobach dróg oddechowych 

1 moczowych, jakoteż w kamicy nerkowej. Przewyższa w zupełności Józefinę i selterską4*.

7893

Próbki przesyła pp. lekarzom i szpitalom gratis podpisany Zarząd.
D o nabycia we wszystkich aptekach, drogneryach i składach wód mineralnych.

Biura Zarządu: K rak ów , nl. S ta rów 4 ślna N r. 12. T el, 4 4 9 .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P i a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


